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V
Ostatni numer petersburskiego Kraju za­

wiera następująoe, ardzo ważne dla nas do­
niesienia:

Dowiadujemy się, te wskutek starań 
nratora warszawskiego okręgu naukowego, 

gorąco popartyoh przez ka. Imeretyńskiego, 
nauka języka polskiego w sakołaoh średnich 
w Królestwie PolBkiem ulegnie gruntownej 
odmianie.

Wykłady we wszystkioh klasach prowa- 
daone będę w języku polskim.

Nauka języka polskiego objęta będzie 
pi. nem i będzie obowiązuj ąoą ; język polski 
jtanii się jednym z ważnyoh przedmiotów w 
r-kołaoh średmoh.

lęzyk polik. ma byó wykładany we 
.rszystkioh klasaoh.

Program niższyoh 4 klas obejmie gra­
matykę, wyższyob — historyę literatury. Za- 
krei programu odpowiadać będzie mniej wię- 
ej programowi języka rosyjskiego.

Do powyższego doniesienia dodał p. L. 
Straaaewioz uwagi historyozne w tym przed- 
miooie, z których niektóre tu powtarzamy :

Bezpośrednio po reformie szkolnej Milu­
tka., zgodnie z przewodnią myślą reformato- 
ra i a duohem. najwyższy oh ukazów, język 
polski zajmował w sakołaoh Królestwa Pol- 
ukit m wespół z językiem rosyjskim stano­
wisko naczelne. Wykładano go naturalnie po 
polsku—wtedy jeszcze język polski był wy­
kładowym dla i wystkioh przedmiotów. Pod- 
ręozniki wybierał nauozyoiel, bo przepiB, aże­
by uoayó tylko a książek, zaleoonyoh przez 
wt daę, nie byt naówozas przestrzegany. Le- 
kcyj języka polskiego było w siedmiu kla- 
laob r. wm 84 tygodniowo (w progimna&y- 
oh 15) Uozono zaś według programu, wy ■ 

druki irai-ego w r. 1868 Obejmował on gra­
matykę i całą historyę literatury (program 
tzn farę lat temu przedrukowały wsiy-tkie 
oiemal piżm* polskie).

Ustawa z r. 1£74 wyznaoza językowi 
polskiemu dalezo skromniej sm rolę: liczba
'godżiu zmniejszoną została dr gimnazyaoh 
j o  12. rozłożonyoh wyłąoznie na pierwszych 
■aeśc klas (gdyż z dwóoh klas wyższych 
prz dmiot ten usuuięto zupełnie)—-w progi- 
mnasyaoh zaś— do 8 godzir Ponadto jeżyk 
polski stał ~ię wltąd niu-obowiązująoym

Pomimo to, co dr wyboru podręozuików 
i nadal nie krępowano nauozyoieli, a pro­
gram a r. 1868 nie utracił wej riły. Języ­
kiem wykładowym był prztz lat parę je* iozo 
jąsyk polski. Źe tak działo si s rzeczywiście, 
U  to mamy dowód w oyrkularzp. nsp"ktora 
sakół z . ,  “ta Warszawy z d. 18 stycznia 1883 
p. wtóry wtedy dopiero, na mooy rozporzą 
daenia kuratora i daty 10 grndnia^l882_rokn

Po drogacJi czasu.
SB (*• »ELŁS>

fCiąr d*l»*y).

Uważnie przypatrywałem się trawniko­
wi, leoz neplńńńo arżolłem czas na rozpyty­
wanie — o ile mogłem — małych lndzi, gdyż 
żaden z nioh nie zrozumiał myoh giestów: 
jedu. wytrzesz zali na mni. oozy, drudzy, są- 
dząo, żr żartuję, śmieli się.

Gniewało mnie to tak moono, te z tru- 
dnośpią pow*frzym»łem iię od snoliozkowania

'Był to popijd u. dorzeczny, lz" nie ado- 
łąłem jeszoze w zupełaośoi stłumić wzourae- 
nia, powstałego pod wpływem obawy i ślepego 
Tnie’ m.

Uważałem, że najwłaśoiwszą rzeoLj bę- 
, daie staranne zbadanie trawnika.

■v ! Na połowie drogi pomiędzy podstawą 
8faufksa a śladami kroków, gdaie, po mojem 
prrrbyoiu, peaostawilem maszynę, spostrze- 

* pas zgniecionej trawy: Nieoo dalej wi­
doczne Dyły dziwne odoiski kroków jakgdyby 
l*p zwierząt, zwanych leniwoami. Zwróciło to 
moją uwsgę na ziemię przy podstawią, a na­
stępnie i na nią samą.

Była ona — jak już powiedziałaś. — 
zrobiona z bronzu, leoz nie stanowiła jednej

wyoofał z użycia polski podręczni* Kulinzko- 
wskiego do nauki literarury.

Upośledzenie języka polskiego w soko­
łach Królestwa uznano niebawem za rzeoz 
niewłaśoiwą i niepożądaną. Projekt „wumo* 
onienia nauki języka polskiegou zyskał apro 
batę jeszcze oara Aleksandra II. ale w for­
mie prawa ukazał się dopiera za panowania 
Aleksandra III Wyznaozony wtedy został 
fundusz na powiększenie liozby godzin języ­
ka polskiego w zakładach naukowy oh śre­
dnich, oraz na utworzenie na uniwersytecie 
warszawskim katedry języka polskiego. M 
nister oświaty w odezwie do kuratora war­
szawskiego z d. 18 lutego 1882 r. dodał, iż 
wolą oarską jest, aby liozba godzin języka 
polskiego była taką, jak języka franouskiego 
i niemieokiego, a więc, aby ją podniesiono w 
8-klasowyoh gimnazyaoh z 12 do 19. To był 
ostatr akt prawodawozy w tej materyi.

Nie był on nigdy śoiśle wykonany. Przy- 
ozynę tego tłumaczy uam broszura, wydana 
w M< kwie p. t. „Ko dniu jnbileja A. L. A- 
puohtina11 Mówi ona, że ówozesny kurator 
„sparaliżował szkodę mogąoą wyniknąć z 
powoda powiększenia liozby godzin języka 
polskiego” . W różnyoh szkołaob różnie postą­
piono, gdzieniegdzie dodano, gdzieniegdzie 
ujęto, gdrieniegdzie nie zmieniono nic. W 
szkołach żeńskich pozostała liczba godzin 
dawniejsza t. j. po 2 na tydzień w '"lasie. 
Tylko w sakołaoh prywatnych zeńskioh przez 
ozas pewien pozwolono umieszczać w planie 
.3 godziny jązyka polskiego. W roku 1894 w 
d. 12 października inspektor szkół miasta 
WarBzawy wydał okólnik następująoy: „Pol­
skiego języka w każdej klasie, od wstępnej 
do VI, winno być dwie godziny, razem 14 
godain tygodniowo. Żadnyoh powiększać i do­
datków liozby godzin języka polskiego bez­
warunkowo (otniut’) byó nie może*1. Tsw rze- 
ozy przetrwały aż do dnia dzisiejszego.

Co do języka wykładowego w nauce ję­
zyka polskiego w szkołach średnioh, to kwe- 
stya ta przez prawodawoę nie została nigdy 
dotyohozas. Wyraźnie, bezpośrednio rozstrzy­
gniętą. Sprawa njzyka wykładowego w szko- 
łaoh Królestwa Polskiego zdecydowaną zo­
stała w § 47027 „ogólnego zbioru praw” 
Znajdujemy tam orzeozenie następująco; „a) 
wszystkie przedmioty w gimnazyaoh i pro- 
gimnazyaoh wykładają się po rosyjsku b) 
najwyżej rozkazano: poleoió ministrowi oświa­
ty zobowiązać przełożonych i przełożone pry 
watnych szkól warszawskiego okręgu lauko- 
wego, ażeby wprowadzili do szkół tvoh wy­
kład przedmiotów me tematy ozny oh i hiatory- 
oznyoh po rosyjsku.“

Późniejszego aktu prawodawozego o ję ­
zyku wykładowym nie ma..

Co do szkół niższyoh i uniwersytetów 
to najwyżej zatwierdzona d. 5 rnarc- 1886 r 
opinia rady pańsiwa zastrzega, że język poi- 
ski w szkołaob niższych Królestwa ma być

sztuki, a składała t.ę z płyt bogato orm mon­
towanych. Uderzyłem w nie kilka razy i za­
uważy i'em, że podstawa była wewnątrz pustą

1 wyglądaj i > się bliże , dostrzegłem po­
między ramami płyt wązkie szpary, ale po­
nieważ ani antab, ai i zamzow nie było, 
prawdopodobnie yięo płyty zamknięte były 
od wnętrza.

Teraz nie potrzebowałem wielkiego wy­
siłku umysłu, ażeby zrozumieć, że maszyna 
moja była ukryt*. w podstawie Sfinksa. \le 
jakim sposobem została tam wprowadzoną — 
to inna sprawa.

Spostrzegł) «y pemiędzy krzakami itoją- 
cych pod okrytą kwiatem jabłonią dwóoh lu­
dzi w unikaeh pomarańozowyoh, uśmiech­
nąłem się życzliwie i dałem znak, by podeszli 
ku mn;j.

Gdy zbliżyli się, wskazałem podstawę 
bronzową i usiłowałem dać im do zrozumie­
nia, że pragnę ;>ą otworzyć.

Ale od pierwszyoh gestów moion zaoho- 
wali się dziwnie. Nie wiem jak to myrazió. 
Wyobraźoie sobie zgorszenie jakiej ł*o;go­
dnej kobiety, do której odezwaliśoie się w 
sposób brutalny i nieprzyzwoity.

Oddalili się. jekgdybym ioh obraził.
Ten sam skntek miały usiłowania moje 

i z innymi.
Wstyd uli było ale ponieważ ohodziło o 

odszukanie maszyny, więo me ustawałem w 
próbaoh. W końcu zdeoydowany na wszystko, 
poohwyoiłem jednego z nioh za Kark i pooią- 
gnąłem ku Sfinksowi. Wszakże wyrai prze­
rażenia i wstrętu na jego twar«> skłonił mnie 
do puszozenia go.

Nie ohoąo jednak Uważać się za zwyoię-

wykładany w języKU ojczystym uoząoyoh 
się, a w § 662 „Zbioru praw1* powiedi:anc 
„Wykłady języka polskiego i literatury (na 
uniwersyteoie warszawskim) mogą byó pro­
wadzone w języku ojozyjtym1* (prirodnom).

Tak samo poozątkowo rzeoz widziały 
władze w Waszawie, skoro, jak to wyżej 
przytoczyliśmy, kurs literatury Kuliozkow- 
skiego usunięty został dopiero w 188 roku. 
Później jednak pogląd się zmienił i wprowa­
dzono wykład języka polskiego po ros^skH, 
nietylko w szkołaoh rządowyoh, ale . pry- 
watnyoh. Poozątkowo były to polcoenia 
ustne, ale w d. 22 października 1883 r. in­
spektor szkół miasta Warszawy wydał do 
wszystkioh szkół prywatny oh okólnik taki:

„Wykład wszystkioh przedmiotów, a 
więo także języków polskiego, franouskiego i 
niemieokiego musi odbywać się kouieoznie 
po rosyjsku... Rozmawiać nauozyoiele i uoz- 
niami, jako też uozniowie między sol., w 
Klasie powinni po rosyjsku, jak to wprowa­
dzono w gimnazyaoh” .

Tak też rzeoz stoi do dzisiaj.
Do ohwili obeonej obowiązuje program 

języka polskiego i literatury z 1868 rokn. Co 
do tego nie ma sporu.

Minister oświaty, przesyłaj ąo w d. 18 
lutego 1882 r< :u poleoenie oo do wy­
konania woli oesarskiej, nakazująoe „wzmo- 
onienie wykładu języka polskiego*, pisał: 
Z rozszerzeniem wykładów języka polsidego 
na kiasy YII i VIII, winien być sporządzony 
program wykłada w tyoh klasaoh „hi story i 
literatury polskiej” .

W roku 1896 znalazła się Fiet. wiedo- 
mosii uwaga, że polecenie .to nigdy wyko­
nane nie było. Wtedy Warszawski] Dnietcnik 
drukował wyjaśnienie następujące: „Kura­
tor warszawskiego okręgu naukowego zawia­
domił nas, źe w r. 1882, gdy powiększono 
ilość grdzin języka polskiego w gimnrzyach
0 5 godzin, polecił rzeozywiśoie ułożyć pro­
gram dodatkowy wykładu tego języka, ale 
rozporządzenie to skasowano natychmiast 
wobec oznajmienia dyrektorów gimnązyów, 
źe zupełnie odpowiedni i dostateozny jest 
program języka polskiego, zatwierdzony przez 
b. kuratora okręgu, senatora Wittego i w i. 
11 grudnia 1867 r. i wydrukowany w dru­
karni okręgn w 1868 roku, ponieważ program 
ten obejmuje w całości kurs wykładu , psyka 
polskiego, pooząwszy od gramatyki, a skoń­
czywszy na historyi literatury polskiej

Program r. 1868 dla szkół średnich nie 
przestał obowiązywać, w praktyoe jednak 
wskutea wielokrotnie powtórzonych rozporzą­
dzeń, nauka języka polskiego w szkołaoh tak 
rządowyoh, jak prywatnyoh ograniozfła się 
wyłąoznie do tłómaozeń z polskiego na rosyj­
ski i to tylko z osławionyoh wypisów Dn 
browskiego. Nawet wyzło rozporządzenie ku 
r&tora wszystkioh szkół i szkółek, rządowych
1 prywatnyoh, aby do nauki języka polskiego

iouego, zao ąłen pięściami bić w płyt, bron- 
zowe. Zdawało mi się, że iłyszę " u 4 ruoh 
wewnątrz, nawet śmieoh tłumiony, leoz mo­
głem mylić się. Wtedy udałem się nad rzekę, 
wziąłem wielki kamień i zaoząłem nim walić 
w jedną z płyt tak moono, że aż Bpłaszozy- 
łem zdobiąoą ją rzeźbę.

Sprawiony stukaniem hałas słyohaó było 
może na odległość mili, mimo to ani jeden z 
małyoh ludzi nawet się nie porasz/ł. Wi­
działem, jak stojąo grupami, ukradkiem rzu- 
oali na mnie spojrzenia.

W końon, zadyszany i utrudzony, usia­
dłem pobliża Sfinksa.

Wszelako byłem z-^adto wzburzony, 
abym mógł długo usiedzieć na miejsou. Je­
stem Amerykaninem, więo nie umiem być bea- 
ozynnym. Mogę nad ednem zadaniem praoo- 
waó oałe lata, al<* nie potrafię próżnować na­
wet dzień jeden.

Powstałem i przechad-ając się, mówiłem 
do siebie:

— Cierptiwośoi ! Jeżeli ohoesz odzyskać 
n Szynę, powinieneś SHual* pozostawić w 
spokoju. Jeżeli oni ohoą zachować ją, to na- 
prćżno będziesz rozbijał płyty bronzowe ; je­
żeli zaś nie maj: tego zamiaru, to oi odda­
dzą, skoro tylko będziesz umiał upomnieć się 
o L.ą. Postępująo taką drogą jak dotyohozas, 
nio nie wskórasz ; możesz tylko dorwać po­
mieszania zmysłów. Nie lękaj się tego świata 
nowego, badaj go uważnie i powstrzymaj się 
od przedwozesnyoh wniosków o zamiarach 
tyoh ludzi W końoi* - -  zrozumiesz wszystko 
dokładnie...

Wtedy spostrzegłem śmieszność mego po­
łożenia; przez całe lata praoowałem nad środ

używać jedynie wypisów Dąbrowskiego, które 
jako wypisy nie mogą oozywiśoie służyó za 
podręcznik do gramatyki ani do historyi lite­
ratury.

Naturalme za takim stanem rzeczy po­
szły też niedogodności inne. Dzieci ozęstp nie 
mogły dla różnyoh względów nozyó się przed­
miotu nieobowi., sującego, nieobjętego pianiem 
nauk. Nauozyciele rekrutowali się przeważnie 
z ludzi, nie mających żadnyoh kwalifiki tyj.

Widzimy więc, że wskutek braku do- 
kładnyoh, kategorycznych przepisów, wytwo­
rzył się chaos, powBtały sprzeczności. Niemal 
jednocześnie z datą rozkazu wzmocnienia ry 
kładów języka polskiego, zaozynają u.ę ogra- 
niozenia w tym kierunku.

Praktyka straoiła związek wszelki z usta­
wami. Oozywiśoie stan taki, bez ooraz rosną­
cej szkody pow :eshnej dalej trwaó nie mógł- 
Uporządkowanie, zastosowanie się do woli mo­
narchy, stale idąoej w jednym kierunku, stało 
się potrzebą pilną.

Przytoczona wyżej treść reformy przj-  
wraca stan prawidłowy, pożądany i zgodny 
z ustawami.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 4 wrześni..

Telegram petersburski, donosząc o wy­
braniu się oara i oarowej w podróż mor* tą, 
nie dodał, dokąd się udają. Chyba uie u ’y- 
niouo tego z obawy przed uihilistami, bu wia­
domo, źe oar wybierał się do swego dziadka 
do Danii, tak jak to ozynili w leoie obaj 
poprzedni carowie. A równooześnie z tą wla- 
domośoią nadohodzi inna, zapowiadająca, że 
o e s a r z  n i e m i e o k i  już się nie uda do 
Szweoyi na polowanie i ts1* zjazd oesarza 
z królem szwedzkim i duńskim spułzł na nii- 
ozem.

Obohod  s s d a ń s k i  nie dopisał tego 
roku z retesem. Post konstatuje z ubolewa 
niem, że z każdym rokiem ooraz bardziej 
rzednieją zewnętrzne oznaki, pochody i fe 
styny, któreby narodowi niemieckiemu; przy­
pominały promienne żwyoięsiwt ojsk bie-j 
mieokioh nad ostatnią armii Napoleon III. 
W Berlinie odbyły się uroczystości jeno po 
sukołach; ohorągwie wywieszono tylko na 
gmaohach rządowyoh i gd. ieniegd. s im pry 
watnysh, a i te ohorągwie deszoz lohlaBtał 
tak, że je do południa śoiągnięto.

Po urzędowej, w Reichsaneeigeree ogło­
szonej reprymendzie dla tyofi u r z ę d n i k ó w  
pruskioh,  którzy w sejmie z konseąwaty 
stami głosowali przeoiw projektowi anało 
wemu, sądzono, że rząd na tern popi-‘ stanie. 
Tymczasem już dwóoh prezesów reyenoyj 
nyoh (w Prusiech powiatem kieiuje landrat, 
rejenoyą ożyli okręgiem preze: rej er^oyjńy,
a oałą prowinoyą naozęlny prezes rejenoyjny, 
rodzaj namiestnika) i dwudziestu lanjratów

otrzyma o odprawę dyspozyoyJHą z pouskal* 
nem tj. że mogą byó kiedyś do OKynnej 
służby powołanymi, a tymozasowo otrzymąją 
poozekalnego połowę pensyi (nie niiej je­
dnak 3.000 i nie wyżej 6.000 marek' pobia- 
x  . Spodziewano tię, że w ostatecznym ra­
zie będą tylko ^rżenie rieni.

Nordd. AUg. Zip tłumaczy, A kara ta 
.potyka urzędników nie jako drputowAayok, 
ale za to jedynie, żb w oztępoi aiu ekrojem 
ńie kierowali «ię speoyalnemi okowi^zkMi 
sprawowanego praez nioh nrzędii. Nie kijem, 
to pałką!.. Konserwatyśoi już raz, przy roa- 
prawaoh lad traktatem handlowym a Rosją 
stanęli byki rządowi okoniem, oesarz dał im 
wyraźne dowody niełaski, ale wkrótoe poflało 
to w niepamięć. Obeonie powiada KWa. Ztg: 
Należy podnieść, że na uobwał. minister­

stwa wpłynęł- głównie wola o ian Jemu 
i ks. HohenloLemu należy er' rdaięozyó, je ­
żeli rząd nie przedstawia opłal aneyo widoku 
dezeroyi przer rękawioą, jak mu rzucili 
ograryusze. Oesarz poznał, dokąt to zmierma 
pewna bardzo można ' klika, a poznawszy to 
w całej pełni, jął się środków tak ostrych*. 
Zresztą nie skońozy się na opózyoyjnyołi 
iTzędnikaoh; kara spotka takie BZambelanów, 
jakoż przywódzoa konserwatystów hi*. Lim- 
burg-Stirum został wykreślony a listy dwor­
skiej .

Wrogie konserwatystom obozy silnie 
oponowały Karania urzędników za ioh głoso­
wanie w sejmie — bo tak każe doktryna li­
beralna. Ale że a liberałów interes stronnio- 
twa i ansa po żydowsku górują nawet nad 
iwiętą doktryną -  więo się oiessą a ukara­
nia owych urzędniKÓw i tylko wykazują, io  
ukaranie to n& nio się nie przyda, jeżeli sejm 
nie zostanie rozwiązany, gdyż pokurańi zno­
wu i tam zaoięoej nie jeno głosować, ale i 
agitow-ó będą praeoiw ponownie woiieuionym 
projektom kanałowym. Zmasakrowani raz po 
raz przy wyborach do sejintt liberali spodaie- 
wają się zapewne spotęŻnienia swoich szere­
gów w sejmie — wszelako rząd, jeżeli no- 
wemi walnemi wyborami pokieruje praeoiw 
oponentom, to ohyba nie na korsyśc libera­
łów, ale na korzyść znowu konserwatystów, 
jednakowoż usłużnyoh. Trzeba zaś pamiętać, 
że agr ary uszom w opora: przeoiw kanałowi
śródh-ajowemu, chodzi poprostu o ocalenie 
własnego jytu, oałej swojej egaystenoyi. Ka­
nał wyj daie na korzyść przemysłu i milita- 
ryzmu a na zgubę rolniotwa w oałej waoho- 
dniej połowie Prus na wsohód od linby.

Zatargiem a n g l o - t r a n s Y a a l s k i m  
jest rząd niemieoki srodze zakłopotany. — 
W Berlinie z naprężeniem wyóżekfeją każdej 
nowej wiadomośoi ze stann tej sprawy. Cho­
dzi ta o wielkie ekonomiczne i polityozns 
intereza Niemieo. W TranSYaalu osiadło kil­
ka tysięoy Niemoów; posiadają tam oni ana* 
ozne instytuty bankowe i przemysłowe — do- 
liozywszy do tego ndzizł Niemców w walo-

kami dostania się do wieków prz> szł^oh, a 
gdym się do nioh dostał, pragnę jak najprę­
dzej opuśoió je.

Sam na siebie zbudowałem pnłapkę tak 
skomplikowaną, jakiej dotyohozas żaden ""do 
wiek nie obmyślił

Jakkolwiek piacitem za to wtasną skorą, 
nie mogłem jednak powsti symaA -ię od 
śmieohu.

Gdy wszedłem do wielkiego gmachu, zda­
wało mi się, śe mali ludzie unikali nur*). Mo­
że myliłem się, a może był to skntek ir ioh 
usiłowań rozbioia drzwi bronzowyoh.

Jakkolwiekbądż byłem prawie pewnym, 
że uoiekali przedemuą.

Udawałem, że uie spostrzegam teg« i nie 
narzucałem się im.

Po traeoh dniach stosunai sze wróoiły 
do dawnego stanu.

W dalii: ym ciągu uozyłem się ioh języka 
i i iedzałe”* okolioę.

Języl ich był niezmiernie nbogim ; skła­
dał się wjrłąoznie z imion rzeozowyoh : ęzaso- 
wników. Rzeczowników iryrażajr oyoh [Wjęoia 
abstrakcyjne, mieli bardzo mało i wyrażeń i- 
gury jznyoU niewiele.

Zdania miały budowę nader prosty, gdyż 
najczęściej składały się tylKo z dwóol wyra­
zów, tak iż niepodobna było daó im do zro­
zumienia myśli nieco złożonych.

Postanowiłem myśl o maszynie i. taje­
mnicę drzwi bronzowyoh, o ile można odło: 
żyó na później, dopóki nie zbadam dokładniej 
ioh życia.

Z tern wszystkiem, z powodów łatwyon 
do zrozumienia, postanowiłem nie bardzo od­
dalać się od wielkiego gmachu i Sfinksa.

YIIL
O ile mogłem sięgnąć okiem najdałazs 

okohoe tego świata były ró nie piękne jai 
dolina Tamizy.

Ze szoaytu każdego pagórka, na którj 
wstępowałem, dostrzegałem lioane pałace zbu 
dowane w stylach roamaityoh i a różnjroł 
materyałów, gaje świerkowe, drzewa pokryt: 
kwiatami i olbrzymie paprooie. Gdzi^niegdzit 
połyskiwały srebrnym blaski m •i^awy, m 
któremi falisty lub pagórkowaty grunt ale 
wał się w oddali z błękitem nieba.

Pewien szozegć awróoił moją uwagę 
mianowioie znaczna lioaba tndzizn o krą 
głyoh i — jak mi się adaw to — bardzo gtę 
bokich.

Jedna z nioh znajdowała c [ pray śoież 
oe, prowadzącej do szczytu wzgórza, znane, 
mi już z wyoieozki, dokonanej w dzień pray 
byoia. Miała on*, jak  i wszystkie inna, pię 
knie rieźbione ocembrowanie bronzowe i byli 
od dezzozn' -i.złonięta małą kopułą.

Wielokrotnie zagląda em w iol oiemn 
wnęt *za, lecz ani razu nk mogłela dojrzei 
ani poż rźohni ‘rody, ani odbija na nie 
płomieria eapalon.j sapałki. We weayetkio] 
jednak słyszałem rozlegający się śhwiłam 
jakiś głuohy szmer, jak gdyby poćhodsąo; 
od ’*ói jakiejś wielkiej maszyny; z jderunk 
zaś płomienia aapałek przekonałein się 
"*u. niu regularnego prądu pow: ̂ trza po 
miedzy >uucuiami. Nadto, gdy raa w otwó 
jednej * nioh rznoiłem L . al papieru, te: 
zamiast opadać powolnie, zo bał natyohmiai 
jroiąguiętym straciłem (jo z oozn.

(O. d. n.)

Ubranka i sukienki dla dzieci wełniane i do prania M IKOŁAJ L U D W I G
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  i n a j t a n ie j  Lwów, plac Maryacki 8.
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raoh kopalni złota, kapitał niemieoki jest 
tam zainteresowany samą do dziewięciu set 
milionów marek sięgaj ąoą i handel niemieoki 
stale zię tam wzmaga.

Pod względm politycznym zaś dla Nie- 
mieo, posiadaj ąoyoh rozległe obszary w Afry­
ce południowo-zachodniej i wschodniej, woale 
obojętnem byó nie może olbrzymi w tamtych 
ztronaoh wzrost potęgi angielskiej. 1 w tym 
względzie woale nie zmienia stanu rzeczy 
konwenoya, jaką Niemoy zawarły z Anglią 
co do portugalskich kolonij w Afryce. A tu 
ładnego a żadnego Niemcy nie mają sposobu 
do wystąpienia z pośrednictwem w zatargu 
anglo-transTaalskim; są zaś Niemcy pewni, 
ie jeśli Anglia wypowie Transvaalowi wojnę, 
to wojowaó będzie dopóty, aż się Boerowie 
poddadzą, a ostatecznie ma ona siły potemu. 
Anglia może doznać jeszcze raz takioh pora­
żek jak pod Majuba-Hill i pod Krttgersdor- 
pem, ale się nie cofnie.

Nawet Stany Zjednoczone zwracają oozy 
na Transyaal. Minister spraw zagranioznyoh 
May polecił konzulom amerykańskim w Trans- 
yaalu, aby pilnie baozyli, jakby się odbił dal­
szy rozwój zatargu na interesach bawiąoych 
tam Amerykanów i postarali o dostateozną 
dla nich ochronę w razie, gdyby zagrożone 
zostały.

Jak z Brukseli donoszą, poseł transyaal- 
ski w Haadze Leyds otrzymał od presydenta 
Krdgera list oświadozająoy, że wojna jest 
nieuniknioną. Wielu Holendrów zgłasza się 
do Leydsa na oohotników. Z Pretoryi dono­
szą, że jakie dwa tysiące Niemoów ofiarowa­
ło rządowi transyaalskiemu swoje służby 
wojenne. — Wedle ostatnioh wiadomośoi lon- 
dyńskioh wojna zdaje się nieuniknioną. Mie­
szkańcy Jobannesburga wyprawiają ztamtąd 
z pośpieohem żony i dzieci. Oddziały Boerów 
zajęły już pasma wzgórz na granioy od Hal- 
zunu i uzbrajają wzgórza w artyleryę.

Gabinet rosyjski miał oświadozyó, że się 
nie myśli mieszać do zatargu. Mała jednako­
woż ztąd pooieoha dla Anglików o tyle, że w 
razie, gdyby im krzywo poszła z poozątku 
wojna z Transvaalem i byli zmuszeni świeże 
posiłki tam wyprawiać, a więo osłabić się 
na innyoh punktach, Rosya niezawodnie wy­
zyska tę sytuaoyę i Anglia nietylko Trans­
yaal, ale i Kapland, gdzieby powstali Afry- 
kandrzy i co więoej jeszcze —postradać może.

Ciekawa nadohodzi wiadomość z Pary­
ża, mianowioie, iż na naradzie gabinetowej 
oświadozył minister wojny G a l l i f e t ,  ż ez  
powodu jakiejś epidemii tyfusowej wielkie 
manewry korpusu 5 i 8 zostaną zanieohane i 
odbędą się tylko ówiozenia garnizonowe. O 
tej jakiejś epidemii woale słyohać nie było. 
Może się Gallifet obawia wybuohu jakiej epi­
demii polityoznej w wojsku, któraby do Pa­
ryża pomaszerowała.

Z sytuacyi
. Lwów 4 września.

Dwaj posłowie ze stronniotwa katolio- 
kich niemieokioh ludowców, idąoyoh w radzie 
państwa z nami i Czechami, a mianowioie 
Karlon i Kaltenegger, wybierani dotąd w 
Styryi, złożyli mandaty, a to podobno ze 
względu na to, że w ich okręgach wybor­
czych zanadto się już wzmógł obstrukoyoni- 
styczny radykalizm narodowy niemieoki.

Z najlepszego źródła donosi Politik, że 
nieprawdą są wieśoi, jakoby hr. Thun miał 
zamiar skasować rozporządzenia językowe 
czeskie, a zamiast nich wydać rozporządzenie 
aa mocy § 14 z ustawą językową dla całego 
państwa. Nieprawdą też jest, aby hr. Thun 
miał zamiar na pierwszem posiedzeniu rady 
państwa, gdy będzie zwołaną, przedstawić

projekt ustawy językowej. Hr. Thun zamie­
rza tylko wszoząć akoyę, któraby doprowa­
dzić mogła do porozumienia się stronniotw 
parlamentarnych z sobą.

Politik zapewnia, że Szell przyjeohał do 
Wiednia nie po to, aby o sprawaoh austrya- 
okioh radzić, leoz wyłąoznie tylko w spra­
waoh sejmu węgierskiego.

Posłowie ze stronniotwa katoliokioh lu- 
dewoów niemieokioh zostali zwołani na wpól- 
ną naradę do Wiednia na 10 bm.

Nakonieo zapewnia Politik jak najbar­
dziej stanowczo, iż w Bernie 1 października 
otwartą będzie część nowozakładanej tam 
teohniki z czeskim językiem wykładowym. 
Zaczną mianowioie wykładać ozterej zwy- 
ozajni profesorowie i jeden nadzwyozajny.

N. fr. Presse wystąpiła z zadziwiającą 
wiadomością, a mianowicie z twierdzeniem, iż 
hr. Thun wprawdzie nie myśli wydawać u- 
stawy językowej dla oałego państwa na pod­
stawie § 14, ale zdołał cesarza nakłonić do 

i tego, aby oesarz sam z własnej mooy, pod 
odpowiedzialnością - jednak oałego minister­
stwa wydał ustawę językową dla państwa. 
Cesarskie to rozporządzenie miałoby mieć 
formę niezwykle uroczystą i jakkolwiek nie 
powoływałoby się na § 14 konstytuoyi, to je ­
dnak obowiązywałoby tylko dopóty, dopókiby 
rada państwa albo go nie zatwierdziła, albo 
nie uohwaliła zamiast niego jakiej innej usta­
wy językowej.

Wiadomość ta w tej formie nie może 
być prawdziwą, gdyż oesarz robiłby sam z 
siebie, a zatem z monarohy, jakiegoś tylko 
superministra, gdyby wydawał rozporządze­
nie z własnej swojej monarszej mooy, nie 
powołuj ąo się na § 14 konstytuoyi, a równo- 
oześnie godził się na to, aby to jego rozpo­
rządzenie obowiązywało tylko tak długo, póki 
rada państwa, a zatem oiało, które nie ma 
większej mooy od oesarza, nie odrzuoić go lnb 
nie potwierdzi.

Widocznie dowoip N. Fr. Presse znajdnje 
się ciągle oały w Rennes, a na sprawy austry- 
aokie już go zabrakło.

Z kół bliskich br. Chlumeokiemu donosi 
N. Fr. Pressa, że ioh zdaniem rada państwa 
kto wie ozy nie we wrześniu" jeszoze będzie 
zwołaną.

Nakonieo z tego szozegółu, iż zwołane 
na 10 bm. do Wiednia stronnictwo katolickich 
ludowców ma się zastanowić nad stanowi­
skiem, jakie po ostatnioh wypadkach zająćby 
należało — N. Fr. Presse wnosi, te akoyę po­
rozumienia się większośoi parlamentarnej 
z miejssośoią wzięta w swe ręce szlachta 
liberalna niemieoka, a wezmą też prawdopo­
dobnie i katoliccy ludów oy niemieccy.

Ponieważ powołanie br. Chlumeokiego do 
oesarza dało poohop liberałom do wielkiej 
ucieohy, bo zdaniem ioh obstrukoyoniśoi już 
widooznie zwyciężają, więo Politik wywodzi, 
iż uoieoha to przedwozesna. Gdyby tak było, 
jak twierdzą liberali, toby znaozyło, iż gdy 
obstrukoyoniśoi zapowiedzieli obstrokoyę wy­
borów do delegaoyi, a zatem gdy obstrukoyę ze 
spraw wewnętrznych przenieśli na teren spraw 
zagranioznyoh, to rząd musiał skapitulować. 
Tak być nie może, gdyż w takim razie nau­
czyłyby się stronniotwa parlamentarne, iż wy- 
starozy pogrozić rządowi obstrukcyą w spra­
waoh zewnętrznyoh, a natychmiast ustąpi. 
I gdy dziś Niemoy tak zwyoiężyli, to jutro 
takie samo zwycięstwo Czesiby odnieść 
mogli.

Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gaz. Nar.*

wynosi:
me Lwowie na prowinoyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 0 „ — 12 .

K R O N I K A .
Lwów dnia 4 Września.

Mianowania. Minister sprawiedliwości 
przeniósł zastępoów prokuratorów państwa: 
Kazimierza Angermana z Kołomyi do Czer- 
niowieo i Romana Zdańskiego z Tarnopola 
do Kołomyi, a zamianował sekretarza sądu 
powiatowego bursztyńskiego Leona Bereźni- 
okiego zastępcą tarnopolskiego prokuratora 
państwa.

Wiadomości dyecezyalne. Arohidyeoezya 
lwowska obrz łać: Administratorem osierooo- 
nej parafii narolskiej zamianowany został ks. 
Józef Jarek, dotychczasowy wikaryusz z Lip­
ska. Jurysdykoyę otrzymali 00. Misyonarze: 
Kasper Słommski, rektor, Stanisław Konie­
czny i Wojciech Grahomski, prefekci lwow- 
skego małego seminaryum chłopców, Franci­
szek Chylaszek, wikaryusz z Witkowa Nowe­
go, Paweł Mixa, wikaryusz z Jeziorzan, oraz
O. Fr. Radecki T. J. z Kołomyi. Za defioyen- 
ta uznany ks. Emilian Seretny.

Dyeoezya przemyska: Przeniesieni zo­
stali: ks. Michał Patia z Żołyni do Chmiel­
nika i ks. Tomasz Kapinowski z Tamawca do 
Żołyni. "

Dyecezya tarnowska: Przeznaozony zo­
stał na wikarego ks. dr. Jędrzej Maoko do 
kościoła parafialnego do Bochni. Przeniesieni: 
ks. Franoiszek Słowiński z Bochni do Ga- 
włuszowio, ks. Józef Jaohna z Gawłu­
szowic do Uścia Solnego, ks. Franoiszek Mu­
cha z Tuchowa do Dobry, ks. Wojciech Dą­
browski z Dobry do Tuchowa, ks. Włady­
sław Kopernioki z Tuohowa do Wojnioza, ks. 
Jakób Oleksy z Ciężkowio do Tuohowa, ks. 
Kazimierz Kozak z Dębicy do Ciężkowio, ks. 
Stanisław Szabłowski z Wojnioza do Dębicy, 
ks. Ludwik Mazur ze Słopnic do Strzeleo, ks. 
Jan Hołda ze Strzeleo do Słopnio.

Slub. Dnia 9 bm. pobłogosławiony bę­
dzie w Stanisławowie związek panny Ireny 
Terlikowskiej, córki dyrektora gimnazyum 
stanisławowskiego z p. Tadeuszem Zajączkow­
skim adjunktem sądowym ze Sniatyna.

Duia 6 bm. pobłogosławiony będzie w Ja­
śle związek małżeński pny Heleny Lisowieekiej, 
córki Antoniego i Heleny z Zubrzyokich wła­
ścicieli dóbr Niegłowio z p. Stanisławem Go­
łaszewskim, synem Napoleona i Ludwiki z 
Listowskioh, właśoioieli dóbr Toustobab.

Ze sfer aptekarskich. Julian Mirkiewioz 
kupił aptekę Feliksa Wojciechowskiego w 
Sądowej Wiszni. We własny zarząd objęli 
apteki: p. J. Dranoz w Trembowli, p. Fel. 
Miohalewioz w Mośoiskaoh, p. Art. Pyszyński 
w Lubaozowie i Jan Wodyński w Cieszano­
wie. W dzierżawę obejmuje aptekę p. Wito- 
sławskiego w Kołomyi p. Maur. Beschloss z 
Wiednia, p. Korak aptekę w Wojniłowie. Dr. 
Dika, lekarz okręgowy w miasteczku Swiąt- 
nikaoh Górny oh pod Wieliczką otwiera apte­
kę domową.

Ze sfer teatralnych. Dyrektor teatru 
krakowskiego p. Kotarbiński zapewnia, że 
aktor p. Zawadzki wcale nie myśli się prze­
nosić do Lwowa, pp. Nowaoki zaś i Lelewioz, 
któryoh nazwiska w spisie artystów sceny 
lwowskiej opuszczono, zatrzymują swoje do- 
tyohozasowe role fiadal we Lwowie.

Z Izby sądowej W poniedziałek stanął 
przed lwowskim trybunałem sędziów Pjzy- 
sięgłyoh Iwan Swirski z Źełdoa koło Kuli­
kowa, zasądzony w roku 1893 za podpalenie 
karczmy na 6 lat więzienia. Został zeszłego 
roku przez oesarza z okazyi jubileuszu uła­
skawiony i wróoił do domu Z  tą ohwilą za- 
ozęło się prawdziwe utrapienie dla gminy: 
Swirski kradł wszystko, oo mu w ręce popa­
dło, a nadto groźbą podpalenia zmuszał mie- 
szkańoów wsi do składania sobie haraczu.

Kryminału się nie bał, leoz przeciwnie 
głośno mówił, że woli siedzieć w kryminale, 
„bo tam będzie mieszkał jak pan i jadł mię­
so". Po jednej z kradzieży został zasadzony 
przez wójta do gminnego aresztu. Uciekł z 
tamtąd i wprost poszedł do jednej z ohat, 
gdzie było wesele i tu zgłosił się u wójta, 
mówiąo: „melduję pokornie, żem uoiekł a 
z aresztu“ . Wójt nietylko nie gniewał się zz 
to, ale kazał go jeszoze poozęstowaó wódką. 
Swirski znieważył wszystkich gości i zagro­
ził, że za ohwilę „rozpędzi wesele*. I rze- 
ozywiśoie za chwilę wybuohł ogień. Ośm za­
gród poszło z dymem a ogólna szkoda wy­
niosła 8.000 zł.

Ogień podłożył Swirski i to pod strze­
chą wójtowej ohaty i wójt ongi bogaoz zo­
stał dziś nędzarzem.

Świrski przed sądem do winy się nie 
przyznał.

Płaoz chłopów, którzy na rozprawie byli 
obeotti, a któryoh mienie puścił Świrski z dy­
mem — był wzruszający.

Trybunał skazał ,Swirskiego na 15 lat 
ciężkiego więzienia, a Świrski wyroku słuchał 
z uśmiechem i prawie że uradowany.

Z poczty lwowskiej. Lwowska dyrekeya 
oozt zapowiada, iż lwowskie urzędy telegra- 

. czue zostaną wkrótoe zreorganizowane, a o- 
prócz tego na Kastelówce lub na ul. Sapie- 
żyńskiej powstanie nowa filia pooztowa.

Slub cywilny. W sobotę prezydent lwow­
ski dr. Małachowski udzielił w biurze prezy- 
dyalnem magistratu ślubu cywilnego izraeli­
tom : fotografowi p. Baroo-Sohallerowi z pan­
ną Leą Reisoherówną, retuszerką jego zakła­
du fotograficznego.

Prywatny kurs przygotowawczy do szkół 
średnich, założony we Lwowie przez prof. M. 
Budzanowskiego został w niedzielę popołu­
dniu uroczyście poświęoony Poświęoenia do­
konał ks. Chęoiński od P. Maryi Śnieżnej w 
obecności członków rady miejskiej, wielu na- 
uozycieli, ks. Manugiewioza i liozuyoh przy­
jaciół p. Budzanowskiego.

Sfnfiobójatwo. W sobotę nad wieozorem 
znaleziono we Lwowie na stoku Wysokiego 
Zamku od strony ul. Zamkowej jakiegoś męż- 
ozyznę dość przyzwoioie odzianego, wisząoe- 
go na jednem z drzew. Na miejsce wypadku 
przybyła natychmiast komisya policyjno-miej- 
ska, która zarządziła odstawienie zwłok sa- 
mobójoY ci o kostnioy na omentarzu janow­
skim. Śledztwo przeprowadzone oelem wy­
krycia nazwiska denata i przyozyny, która 
go skłoniła do tak rozpaozliwego kroku, nie 
przyniosło dotyohozas żadnych pozytywnych 
rezultatów. Jest to czwarte samobójstwo, ja­
kie w oiągu zeszłego tygodnia zdarzyło się 
we Lwowie.

Epidemia znikania dziewcząt zapano­
wała widać w Galicyi. W Krakowie już od 
kilku tygodni nie mogą się ani rodzice ani 
polioya doszukać młodej Bugajskiej, a we 
Lwowie też oo oh wiła jakaś dziewczyna zni­
ka—na szczęście jednak u nas się te zguby, 
jak dotąd, zawsze odnajdywały. Najśwież­
szym wypadkiem jest następujący:

W zeszłym tygodniu Frajda Fisoherowa, 
zamieszkała stale w Czerniowoaoh wyprawiła 
21-letnią córkę swą Saloię do Lwowa z polece­
niem, aby tam sobie wyszukała posadę kasy- 
erki lub sklepowej. Saloia wyjechała isto 
tnie z Czerniowieo, a 30 z. m. matka jej o- 
trzymała anonimową kartk korespondencyj­
ną, zawiadamiającą, że Saloia śmiertelnie 
ohora leży we Lwowie w pomieszkaniu kra- 
woowej M. N. na ul. Łyczakowskiej 1. 38. 
Fisoherowa, niedowierzając kart ie, prosiła 
telegrafioznie lwowskiej polioyi o zbadanie 
oałej sprawy. Polioya mogła tylko tyle jej 
odpowiedzieć, że na ul. Łyczakowskiej pod
1. 38 znajduje się szkoła ludowa im. św. An­
toniego, a w całym budynku nie ma ini je­
dnego lokatora, a gdzie się Saloia podziała, 
tego nie wie. Widziano ją wprawdzie we 
Lwowie, ale niebawem znikła gdzieś z niego 
bez śladu. Saloia była młodą bardzo ła­
dną ^blondynką, a matka jej obawia się, że 
wpadła w ręoe handlarzy żywym towarem, 
którzy kręcili się koło niej w Czerniowoaoh.

Pojedynek między ofleerami. Otrzymu­
jemy następujące pismo: Na żądanie o. i k. 
komendy 11 koopusu we Lwowie w myśl § 
19 ust. pr. upraszam Szanowną Redakoyę o 
umieszczenie w najbliższym lub w drugim 
z rzędu numerze dziennika następującego 
sprostowani^': Wiadomość podana w kronice 
naszego pisma z 23 sierpnia br. pod tytułem: 
Sprawa pojedynku lwowskiego jest o ile do- 
tyczy przyczyn pojedynku mylną. Według 
zarządzonyoh doohodzeń przez o. i k. komen­
dę korpuśną, były przyozyną pojedynku mo- 
tywa czysto osobistej, nie zaś narodoweśoio- 
wej natury.

Nieprawdą jest również, jakoby wypa­
dek powodująoy pojedynek wydarzył się pod­
czas bankietu urządzonego z okazyi uroczy­
stości urodzin Najjaśniejszego Pana, bo za­
szedł dopiero po bankiecie, między godziną 
9 a 10 wieozorem Nieprawdą j'est wreszcie, 
jakoby księdza już przed odbyoiem pojedyn­
ku na plao boju sprowadzono, przywołano go 
dopiero w chwili, gdy się przekonano, że ra-

■i ■ w..... i —■

I nionemu zagraża niebezpieozeństwo życia. 
Lwów d. 2 września 1899. Za c. k. prokura­
tora państwa Niewiadomski.

„Teatr miłośników sceny*. Pod tą na­
zwą zawiązane zostało nowe we Lwowie to­
warzystwo, w którego skład weszło grono 
amatorów. Statuta zostały już przedłożone 
namiestniotwu do zatwierdzenia. Oelem towa­
rzystwa jest dawanie przedstawień amator­
skich na oele dobroozynne, przeważnie pa- 
tryotyozne. Pobierać będzie tylko 10 prooent 
dochodów na koszt administraoyi, a 90 prooent 
przeznaoza na wyżej wskazane oele. Towa­
rzystwo, dające tak niewinną rozrywkę a ma­
jące tak piękny oel, może liozyó na pewne 
poparcie u ogółu, który zawsze spieszy gdy 
idzie o poparoie dobrej sprawy. Pierwsse 
inauguracyjne przedstawienie naznaozono na 
1 października b. r. w sali „Sokoła* na do­
chód gimnazyum polskiego cieszyńskiego.

hafta i węgle. W Wiedniu od soboty 
podskoozyła oeua nafty o 2 i 3 oenty, a wę­
gla o 6 8 centów. Równocześnie i na Gór­
nym Slązku cena węgla podskoozyła o 10 fe- 
nigów na oetnerze.

W naradach politycznych, prowadzo­
nych w sobotę w Wiedniu w gronie niemie­
ckiej szlachty liberalnej, której jednym z 
wodzów jest br. Chlumeoky, powoływany 
niedawno przez cesarza do Iaohlti, które to 
narady były poufne a toozyły się w mie­
szkaniu dra Baernreithera, dawnego mini­
stra, wziął udział hr. Oswald Thun, br. 
Chlumeoky, dr. Baernreither, hr. Stuergkh, 
br. Schwegl, dr. Grabmayr, hr. Ludwigstorf 
i Fuerstl.

Okropna matka. W Mostach Wielkioh 
pod Żółkwią Julianna Juszozykówna zaniosła 
swoje własne dzieoko, lioząoe zaledwie dwa 
tygodnie życia do lasu i żywoem je w ziemi 
zakopała. Została uwięzioną i przyznała się 
do zbrodni, a dziwnem zrządzeniem losu le­
karze dzieoko, mimo że już przez sześć go­
dzin leżało w ziemi pod grubą warstwą pia­
sku, zdołali przecież jeszoze przywróoió do 
życia.

Przepełnienie w szkołach. Z pooząt- 
kiem roku szkolnego otwiera się stała rubry­
ka narzekań na zbytnią szozupłośó naszych 
szkół rozmaitej kategoryi. W ohwili obeonej 
zaczyna ten szereg I&nlentów gimnazyum rze­
szowskie, do którego zapisało się przeszło 800 
uozniów. Na ioh pomieszozenie trzeba było 
donająć mieszkania w mieśoie, ale na razie 
tj. do października wszyscy jeszoze muszą 
się dusió w dawnych ukikaoyaoh.

Katastrofa kolejowa pod Tarką -przed 
trzema laty przypomniała się obecnie roz­
prawą sądową przed wiedeńskim sądem ape- 
laoyjnym, gdzie onegdaj rozstrzygnięto skar­
gę nauczyciela prywatnego p. Czuperkowi- 
cza, wniesioną przeoiw kolei ozerniowieokiej 
o 20.000 zł. kapitała i 100 zł. miesięoznej 
renty za to, iż w katastrofie owej doznał tak 
silnego wstrząśnienia nerwów, że odtąd ani 
praoowaó ani na utrzymanie zarabiać nie 
może. Sąd skazał kolej na zapłacenie p. Czu- 
perkowiozowi 10.000 zł. kapitału i na płaoe- 
nie ma do śmieroi 60 zł. miesięoznej renty.

Z Przemyśla w balonie uleoieli w obie­
gły piątek dwaj ofioerowie oddziału aeronau- 
tyoznego Kafka i Hofinger i tego samego 
dnia popołudniu spadli pod Kamieńoem Po­
dolskim ze grenioą austryaoką. Oficerowie z 
balonem wróoą koleją na Brody.

3}azd balonów, jak zię pokazuje, był w 
piątek we Lwowie. Widziano leoąoe w kierunku 
do Lwowa balony nad Makuniowem od stro­
ny Przemyśla, nad Złoozowem i wreszcie nad 
okolicą Rudek na południe od Lwowa. Ten 
ostatni leoiał na wysokości może 1000 me­
trów w kierunku północnym gdzieś ku Czer- 
lauom, Lubieniowi, Gródkowi albo Lwowowi. 
Pozornie posnwał się bardzo wolno i nie mo­
żna było dojrzeć, ozy w łódoe pod nim znaj­
dowali się ludzie. Tego zjazdu balonów nie 
zauważono we Lwowie.

Samobójstwo defraudanta. W Bodzano­
wie zastrzelił się dnia 2 bm. plutonowy 9
Eułku dragonów G. Meir, żyd rumuński z o- 

awy przed karą, gdyż odkryto liozne jego 
malwersaoye.

Stanisławowski biskup gr. k. ks. Szep­
tycki kupił w Stanisławowie za 10.000 zł. 
posiadłość na ul. Lipowej od p. Liskowackiego. 
Grunt ten sąsiaduje z kapitułą ruską, a sta­
nie ua nim seminaryum duchowne i kaplica, 
którą ks. biskup własnym kosztem wznieść 
zamierza.
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DAEEMEE OSWOBODZENIE.
NaJnowstj symboliczny dramat w 3 aktach

liAGBYCEOO MAETEELINCKA.

(Ci%g dalnj.)
ARYANA (smutnie).

Ja wiem, oo to było... (edejmuje welon i 
kosztowności i składu Je napowrót u> szufladę). 
Wracaj napoWrót do swego więzienia piękny 
błyskotliwy welonie, który ohoiałam uwolnić 
i wy jaśniejące klejnoty i perły, któreśoie 
eię zbudziły do światła. Wy również dyamen<- 
ty i ametysty, które kochacie się w słońcu i 
wolnej przestrzeni — wracaj oie w ciemność 1 
Jak długo inne są uwięzione, tak długo dla 
was nie wybiła jeszoze godzina, ale ona
przyjdzie niebawem (Zbliża się do Sinobrode-
go • obejmuje go bojaźliwie miękkim, łagodnym 
mchem). Czy nie przebaozysz ? Czy nie ozu- 
jesz wyrzutów sumienia? Było ioh pięć, mó­
wię, któreby się koohały, gdybyś tylko był 
ohoiał. Niejedna z nioh była bardzo piękną 
i niejedna jeszoze jest piękną, tego jestem 
pewna, mimo tej oiemnośoi w jaką je wrzu- 
oiłeś... Na oóż ozekasz? Co one ei zrobiły? 
Nie wiem, oo wyoierpiały, ale wiem, ie są tn 
w więzieniu...

SINOBRODY 
(stara się wydostać a jej objęć a następnie od­

pycha ją a wściekłością od siebie)
Oo mają te słowa znaczyć?

ARYANA (obejmując go jesacae silniej)
Nie, nie, nie staraj się wydostać z moich 

ramion; przecież widzisz, że wiem wszystko... 
Przybyłam, bo wszystko wiedziałam, a ujrza­
wszy oię, nie zadrżałam... Przeozułam seroem, 
że nie będziesz bez litośoi... Wszystko płaka- 
ło, gdym odohodziła... Bracia ohoieli mi towa­
rzyszyć... Nie zgodziłam się na to... Sama 
przyszłam, bez broni... Czy jesteś szczęśliwy? 
Nie wiem, ozy mnie koohasz ?..

SINOBRODY (praytiumionym głosem) 
Tak...

ARYANA.
Patrz, spoglądam w twoje oozy... Nie 

myślę o ucieczce... Zawieszam się ramionami 
na twojej szyi... M o ż e  ni e  wiesz ,  j a k  
s ł o d k i e m i  są m o j e  rami ona,  g d y  
n i e  drżą,  j a k i e  c u d a  w mo i c h  z n a j ­
d u j ą  s i ę  o c z a c h ,  g d y  te o o z y  n i e  
są p e ł n e  l ęku  i łez...

SINOBRODY.
(Prayciska ją nagle do siebie.)

Usta twoje!
ARYANA.

Jeszeze nie. (Przechyla nieco w tył głowę i 
spogląda na a siłą) Co oi jest? Twoje oozy 
ozerwone, usta przerażająoe, a twoje ręoe... 
Ależ popatrz ua ręce, ranisz mnie nimi aż 
do krwi. Co oi jest?., (wydaje okrtyk bole­
sny) Aoh 1

SINOBRODY.
Czy będziesz oioho!

ARYANA.
Czego ohoesz?... Więoej nie mogę... 

Obieoałeś mi... Nie kładź mi swoich rąk na 
usta... Duszę się przeoie... Puść mnie... Oohl

(Sinobrody robi jesacae daikszs poruszenie. 
Aryana wydaja przejmujący na wskróś okrzyk 
boleści. Z poza sali odzywa się na to drugi 
okrzyk. Następnie podczas gdy dalej trwa sza­
motanie się Aryany z Sinobrodym, słychać ze­
wnątrz głuchy pomruk, a w końcu przeraźliwa 
okrzyki. Nagle wpada kamień przez jedno z o- 
kien sali, następnie drugi, a po chwili wszystkie 
padają pogruchotane. Gniewne twarze zjawiają 
się w rozbitych oknach, a silne uderzenia spa­
dają na drzwi w głębi. Sinobrody wściekły, bie­
gnie bu oknom i grozi śmiercią, podczas gdy 
Aryana zbliża się do drzwi i powoli je otwie­
ra, Na progu uspokoją skinienitm wzburzone 
tłumy.)

ARYANA.
Moi koohani... Czego ohoeoie? Przeoiei 

widzicie, że mi nie zrobił nic złego... (Cisza. 
Aryana drzwi znowu zamyka).

Konieo I aktn.

Akt II.
(Długi, podziemny korytarz. Na przodzie sceny, 
prawie tuż nad kinkietami potężne, ponure skle­
pienie, zajmujące głębię sceny, a zamknięte cięż- 
ąk bramą, Aryana i piastunka schodzą z ka­

miennych schodów po lewej stronie. Aryana 
trzyma klucz w ręku, a piastunka kaganek.

PIASTUNKA (zalękniona, usiłuje wstrzymać 
Aryanę za kraj sukni).

Czekajźe... słyszałam...

ARYANA.
Ależ chodź...

PIASTUNKA.
Nie wohodź dziś, w kaganku zabraknie 

oliwy... już prawie nic nie widać...

ARYANA.
To już ostatnia brama...

PIASTUNKA.
Ale nie, nio nie słychać. To nie tu, ozy 

ty oo słyszysz? Ja n&próżno natężam słuoh... 
Czy ty co słyszysz?...

ARYANA.
Trzymaj kaganek nieoo wyżej... A ! tu­

taj jest zamek... Wielki kluoz do niego sto­
sowny...

PIASTUNKA.
Chodź Ary&no, ohodź... Ja już dalej nie 

pójdę... Mamy na to dość ozaiu.. (Chwyta 
Aryanę za rękę, usiłując ją odeiągnąć od 
bramy.)

ARYANA.
Puść mnie Czy na to ze mną poszłaś, 

aby mnie pozbawiać odwagi? Tak się  p o ­
maga  t y m ,  k t ó r y c h  s i ękooha? . .  Idź 
sobie, jeśli ohcesz, daj mi tylko kaganek, ja 
sama pójdę...

PIASTUNKA.
Nie, nie, będę na oiebie czekała... albo 

nie — pójdę z tobą... tylko nie idź tak pręd­
ko... Nie otwieraj zaraz... Nie mam odwagi 
podnieść oczu...

ARYANA (trzymając rękę na kluczu).
Aoh, jak łatwo kluoz się obraoa. Wielka 

brama otwiera się... (Brama otwiera się w isto­
cie. Podwoje znikają cicho w murze.) Nic nie 
widzę...

PIASTUNKA.
Ale nic nie ma, j  a to zaraz mówiłam. 

Wraeaj tylko prędko, no, wraoaj...

ARYANA.
Gdzie jesteśmy?... Trzymaj że kaganek 

nieoo wyżej...
(Zwolna w blasku kaganka wyłania się z 

eiemnośd za otwartą bramą druga do hiej po­
dobna. JRównoczcśnie daje się słyszeć stłumiony 
śpiew dalekich drżących głosów.)

Jeszoze jedna brama... Śpiewają... Czy 
nie słyszysz... Śpiewają...

ŚPIEW PRZYTŁUMIONYCH GLOSO W. 
Pięć oudnyoh dziewcząt z zamku Orlamondy 
Gdy wieszozkę skryły nooy wieoznej cienia, 
Pięć oudnyoh dziewoząt z zamku Orlamondy 
Szukało wyjśoia z swojego więzienia.

(C. d. n.)

Nowości na jesień z konfekcyi damskiej pica MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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Dział ekonomiczny.
— Stan banku anstro - węgierskie go

z dniem 31 sierpnia 1899: banknoty w o- 
biegu 689,535.000 (w porównania z poprze­
dnim tygodniem więc" o 22,245.000), rezerwa 
kruszoowa 509,502.000 (mniej o l,468.u00), p 
fel wekslowy 189,053.000 (więcej o 21,676.000), 
lombard p pierów 22,954.000 (więcej o 
251000),'— banknoty wolne od podatków 
32,400.000 (więoej o 23,693.000).

W ia d o m o ś c i  fr ieh tow #
Li iw, dnia 4 Września 1890.

Lke/e za sz kę: Kolei gal. K ta .odwika po
ZOO zł. m. t. 210*50 do 212-50. Kolei i. • j  w.-CzeriL-Jasik.
pe 100 zł. w. a. 284-— do 287—. Binka hipotecznego po
200 zł. w. a. 373-— do 383-—. 'koye t, rbarn Rzeszow-
ekiej po 100 zł. — do 200 -

List1- zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4% 
koronowe 96-50 do 97-20. 5°/o z 10% prom. 110-— do 
li#-?©. 4V,% los. w 50 latach 100 -  do 100-70. Banka 
krajowego 4%% los. w 51 latach 100 2) do ICO 90. Banku 
krajowego 4% los. i crł latach 97 30 ?8-—. Towar*
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97'— do 97-70. 4% 
los. w 41 lat. 97-— do 97-70, 4°/ los. w 56 latach 94"— 
do 94-70.

Oblij l  za 100 zł. Gan funduszu propinnoyjnego 
4% 97*50 ao 98-20. nucow. funduszu proplnacyjnego 5% 
102-50 do —-—. nom. banku krajowego 5% w. a. u . eui. 
102-— do — . Potyczka krajowa 6 /„  w. a. 103-— do 
— . 4%% 100-30 do 101 — 4% obligaeye kolejowe
Banku krajowego 97-— do 97-70 za 100 nom.

Lee : Losy miasta Krakowa 27-— do 28-2 Loty 
miasta Stai_ -wowa 55-— do —•—.

Monety kat cesarski 5-66 do 5-76. Napoleopdor 
9-53 do 9-63. Półimperyał —•— do — . Bubel rosyjski 
orebrny ł -28— do 1-27—. Rubel rosyjski papierowy 1-zT -  
do 1-28-—. 100 marek niemieckich 58"tU do 59-15.

— Beriiu dnia 3 września. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*85 Spiry­
tus 43-60 do —•— lUstryaokie kredyty ,
Diso. Commandit —■ —.

Wiedeń dnia 4 września. (Telegram Gas. Nar*4. 
Zamknięcie giełdy o g lzini 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 376'75. węgierskie zakład, kredyt 
389-—, Anglobankn 151*50, Unionbankn 309*50, Banku 
dla krajów koronnych 240 50, Bankrereinu 272 50, Boden- 
oreditu 460'—, Ga). Banku hipot. — —, koleji państwo­
wych 348 24, kol. >łndniowe' 72-50 tramwaju 452-00, 
kolei Elbeti I 261*50, kolei północnej 23210. kolej czer- 
niowiiSL » O00 00, alpiny 288 80 Rima Muranya 339*50, 
pragskiego tow. el 141 —, fabryki broni 210 —, turee - 
kie tytonioT ^140-00, oblig. węg. indemniz. 93-40, renta 
majowa 100*25 austr. renta koronowa 100*45, węg. renta 
koronowa 95-45, 56 1. listy tow. kred, ziem. 93-80, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 97-50, 4%-proeent. listy banku 

rajów. ‘ 00-5C 4-procent. listy baufcu hipoteccn- 96-50, 
4%-proeent. listy Danka hipoteczn. 100-—, 5-procentowe 
listy zast, >ank hipoteczn. 110-—, 4-prooent gal. oblig. 
nropinae. 97-—, - rocent gal. poi. kraj z r. 1893 95*60,
4-p: ic . poiycz. m. Lwowa 92*80, losy tu eekie 60.80, 
marki 5t/90, ruble 127-37.

— Wiedeń dnia 4 września. Ouk.er 
jarowy 12*95 do 12*95. Tendenoya spokojna. 
Nafta galicyjska 19-— do 19*75. Spirytus 20* — 
do 20*40.

— Paryż dnia 3 września. Giełda wie- 
ozorna: Trzyprocentowa renta 100*67. Mąka 
(typ „Fleur de Parisu zaprowadzony od 1 
września br.) 27-—

— Franktur: dnia 3 września. Giełda 
wieozorna: Austr. kredyty 240 70, kolej pań­
stwowa — , alpiny — —, Disoonto —•—, 
Laura — .

Stanisławowscy urzędnicy kolejowi oraz 
liozni znajomi pożegnali w sobotę p. Edwar­
da Gąsowskiego, starszego inspektora kolejo­
wego, który po wysłużeniu ozterdziestn lat 
przeniósł się na emeryturę do Lwowa. P. 
Gąaowski umiał sobie prawośoią swoją pozy­
skać powszechny szacunek i żywą sympatyę.

W Delatynlo sohwytano bandę złodziei, 
z samych żydów złożoną, która okradała 
włośoian po jarmarkach. Do Delatyna przy­
jechało ioh 6 na jarmark i herszta ich Ke­
llera przychwyoono ua gorąoym uozynku, 

gdy huoułowi wykradał z za pasa 60 zł. 
Następnie żandarmi „ohwyoili jeszcze dwóoh 
Wagnera i Weissa. Odstawiono ioh do are- 

tu śledczego
Na pomnik Mickiewicz- w Krynicy ze- 

Drał komitet zajmująoy się tą sprawą do dnia 
30 sierpnia br. 1158 zł. 55 ot. Na ozele ko- 
mitetn stoi redaktor radca p. Adam Kreoho- 
*ieoki.

M jtrakowie na przyjęcie członków Zja- 
idu teohników polskich wyda rada miejska 
raut.

Na cele ogólne. Zmarły w Zakopanem 
niedawno ś. p. Feliks Dobrzański z Krakowa 
poozynił wiele zapisów, a między innemi za­
pisał : krakowskiemu tow. dobroczynności 500 
zł. towarz. „Harmonii** 300 zł towarzystwa 
gimnastycznemu „Sokół* 200 zł. przytnlisku 
uozestników powstania z 1863 r. 200 zł. na 
szkołę polską bialską 200 zł. na gimnazyum 
polskie oieszyńskie 300 zł. towarzystwu „Szko­
ły Ludowej* 100 zł.

Ze Starej wsi pod Brzozowem piszą nam : 
Biskupi przemysoy Fredro i Sierakowski uwa­
żali Starą wieś za dragą Częstoohowę podkar­
packą. Dla oudownego obrazu Matki Boskiej 
wystawili wspaniały kościół i klasztor dla

OO. Paulinów. Od roku 1821 oddano straż 
nad tern świętem miejsoem OO. Jeznitom, 
którzy wszelkiemi siłami się starali, aby ob- 
ohód pamiątki 500-nej rocznicy zjawienia się 
ondownego obraza wypadł świetnie. Zdała 
jnż od klasztoru widnieją bramy tryumfalne, 
z wież kościoła powiewają chorągwie o bar­
wach nttrodowyoh i papieskioh — a wnętrze 
kościoła przybrało odświętną szatę. Ściany 
świątyni ndekorowano ozerwonemi obioiami, 
girlandy od sklepienia gnstownie się zwie- 
zają, a dokoła kościoła pod gzemsami obie­

ga jak korona n«, niebieskiem tle wypisana 
złotemi literami litania lauretańska, na pila- 
straoh zaś wśród zieleni plastycznie wystają 
imiona Jezus i Marya. D. 31 sierpnia strzały 
moździerzowe zapowiedziały rozpoozęoie uro­
czystości. Wyszły nieszpory pontyfikalne, któ­
re celebrował ks. opat Słotwiński z Krakowa.

Kazanie pierwsze wygłosił H. Jaokowski 
T. J. a potem nastąpiło wyprowadzenie podo­
bizny oudownego obrazu Matki Boskiej wpro- 
oesyi z kośoioła do kaplioy na cmentarz. Od 
1 rześnia od rana rozbrzmiewają hejnały 
z wież kościelnych. a wystrzały z możdzeży 
przy odgłosie dzwonów zapowiadają poozątek 
nabożeństwa. Codziennie oelebrnje pontyfikal- 
nie jeden z dostojników kościelnych. Dnia 3 
września celebrował ks. infułat Łękawski 
z Przemyśla. Kośoiól nie może pomieśoió Indu 
wiernego, więc całe nabożeństwo odprawia się 
na cmentarzu kościelnym. Kazania głoszą OO. 
Jezuici: Jaokowski, Maćkowski, Cozel, Mar- 
tzałowioz, Wall, Gruszozyńsk\ W konfesyo- 
nałaoh od świtu zasiadają OO. Kapucyni, Ber­
nardyni, Reformaci, Franciszkanie, Bazylianie 
i liczny zastęp kiera świeckiego. Co chwila 
nadchodzą liczne kompanie wiernych, prowa­
dzone przez swoioh duszpasterzy. D. 3 wrze­
śnia już Indu było 30.000.

Ks. biskup Pelczar przyjechał 4 bm., ks. 
biuknp C Bohowioz d. 6 bm. Pogoda sprzyja, 
a podziwiać trzeba wzorowe zachowanie się 
tych mas narodu.

Sanocka fabryka wagonów i maszyn 
zaozęła już wyrabiać sikawki pożarowe typu 
przydatnego dla miasteczek i wsi, a próby, 
izynione z tymi przyrządami okazały wielką 

ioh praktyoznośo. Teraz tedy można już w 
kraju nabywać sikawki w fabryoe, w której 
około tysiąca naszyoh rodzin robotniozyoh 
ma pracę i utrzymanie.

2 Krosna piszą nam: Za inioy&tywą 
-nu/szalka krosieńskiego p. Gorajskiego poże-
fnał przeszłej soboty powiat nasz ucztą p. 

(ogumiła Szeligowskiego, swego starostę, za­
mianowanego świeżo radcą i przeniesionego 
do namiestniotwa do Lwowa. W uozoie wzię­
ło udział 00 osób ze wszystkioh kół społe- 
oznyoh. Imieniem powiatn pożegnał p. Szeli­
gowskiego p. Goraj ski, imieniem nrzędników 
starośbińBkioh komisarz p. Popiel, imieniem 
sądu naczelnik jego p. Jabłoński, dalej imie- 
dem miasta Krosna lourmistrz jego dr. Czaj­

kowski, imieniem miasta Dukli adwokat dr. 
Babka, a prałat ks. Uzarski wzniósł świetny 
toast „Koohajmy się!“ Podczas nczty grała 
muzyka Auberów z Taruawki. P. Szeligowski 
bardzo gorliwie i szczerze zajmował się spra­
wami powiatu, a prawośoią charakteru, wiel­
kim taktem i wyrozumiałością zjednał sobie 
niepodzielną sympatyę ogółu.

Trzej pasterze, trzej biskupi, zarządza- 
jąoy dyeoezyami w Królestwie Polskiem ob­
chodzą w tych czasach jubileusze swoje ka­
płańskie. Wszyscy trzej przed 60 laty otrzy­
mali święcenia kapłańskie. Uroczysty obchód 

rooznioy odprawił jnż biskup sandomier- I 
ski ks. Sotkiewioz, obecnie odprawia go bi- 
i »up kieleoki ks. Kuliński, wkrótoe zaś od­
prawi swój obchód aroybisknp warszawski 
K8. Cbośoiak-Popiel.

0 Sewerynie Dttchińskiej donoszą z Ba 
denu, gdzie dla kuraoyi w ostatnich ozasaob 
przebywała, że ciężko zaniemógł . Do łoża 
hórej poetki pospieszyli krewni z War­

szawy.
Adwokat wiedeński Sohiestl, który w so­

botę zabił najpierw siostrę, a potem sam się 
y —bawił życia, popełnił samobójstwo w ten 
iw ńft, że pod wieozór poszedł do tunelu pod 
Wiedniem koło staoyi Rekawinklu na torze 
kolei zaobodniej. Tam się zastrzelił w takiej 
pozyoyi, - że jdy później wjeobał do tunelu 
błyzkaw.ozny pooiąg oryentalny, został przez 
koła wagonów w kawałki pocięty.

Dzicz niemiecka, W Gorzenia pod Na- 
kłem w Księstwie Poznańskiem rozdał pro- 
boszez mię zy dzioi tej wsi polskie elementa­
rze, kateobizmy i historye biblijne. Gdy się 
o  i »m władze dowiedziały, wysłały do Go- 

zenia z Bydgoszozy komisarza i żandarmów, 
ztórzy dzieoiom wszystkie książki polskie 
poodbierali, a z rodzicami ioh i rodzinami po­
pisywali protokoły. Rewizya po chatach by- 
•$■* tak 4eisłą że nawet zeszyty pozabierano,

na któryoh dzieci w domu u ożyły się pisaó 
po polsku. Wszystkie zebrane oorpora delioti 
odesłano do rejenoyi, a tymczasem zabronio­
no wszelkiej nanki domowej.

Wiadomość o zastrzelenia matki swej, 
kr. Kossakowskiej, przez 19-letniego syna nie­
ostrożnym strzałem z rewolweru, oo się miało 
stać w Kownie, a o ozem przed kilka dniami 
za pośrednictwem rosyjskiej ajenoyi telegra­
ficznej wszystkie dzienniki doniosły — oka­
zała się niedokładną Fakt śmieroi matki z 
ręki nieostrożnego syna zaszedł istotnie w 
Kownie, ale zabitą została nie br. Kossakow­
ska, je n o  pani K ossakow sk a  żona rotm istrza  
rosyjskiego z Drebnszyszek, a syn jej, uczeń 
mitawskiej szkoły realnej liczy lat 13.

Profesor berliński Hans Delbrueck, gło­
śny publioysta a mimo, że profesor i to ber­
liński, jednak nie bakatysta bawi obeonie w 
Warszawie aby nas i nasze stosnnki bliżej 
poznać.

Ignaey Schik, pisarz ozeski i współpra­
cownik czeskiej Połitik, po niemiecka wyda­
wanej, umarł przed trzema dniami w Pradze. 
Byłto pisarz znany w Czeohaob, a zajmował 
się głównie sztnką czeską. Jego staraniem 
na wystawie teatralnej i muzyoznej wiedeń­
skiej w r. 1892 opera ozeska odniosła świe­
tny sukoes. Do redakcyi Pólitik, należał od 
lat 35.

/marli. Henryk Lina, rad— namiestnio­
twa przydzielony do kraj. rady szkolnej, umarł 
w Szwajoaryi, dokąd wyjeohał dla poratowa­
nia zdrowia. Zwłoki jego przewieziono do 
Krakowa, gdzie też zostały poohowane.

W Inowrooławin umarł Teodor Dembiń­
ski, były właściciel dóbr, przeżywszy lat 82. 
Zmarły był ojoem dr. Stanisława Dembiń­
skiego, profesora na nniwersyteoie lwowskim.

W „Lutni* lwowukiem towarzystwie 
spiewaokiem pierwszą z szeregu prób kon­
certowych naznaczono na poniedziałek 4
b. m.

s r z r rx ~ u ‘ ^ . G ~ z ,^ ~

(Tel. „Gez. Nar.*)

Ltberec 2 września.
W ostatnich dniach kilkakrotnie miały 

miejsce demonstraoye i bójki pomiędzy mło­
dymi ludźmi Czeohami a Niemcami. Przybrały 
one takie rozmiary, ie zarekwirowano żan- 
darmeryę. Wozoraj wieczorem spokój został 
przywrócony.

Wiedeń 4 września.
Cesarz powróoił wozoraj o godz. 10 wie- 

ozorem z manewrów i udał się do Szónbrunu. 
Wraz z monarohą powróoili także zagrani­
czni attaches wojskowi.

Przybył tu wozoraj prezes gabinetu wę­
gierskiego, Koloman Szell.

Zakopy 4 września.
Cesarz był wozoraj rano na mszy św. 

w kaplicy zamkowej, a następnie udał się do 
namiotu celem omówienia manewrów, poozem 
ponowił wypowiedziane dnia poprzedniego 
podziękowanie i zadowolenie swoje z dobre­
go kierowniotwa korpusami tak w oałośoi 
jak i w szczegółach, oraz z działania pod- 
władnyoh komendantów. Po śniadaniu udał 
się cesarz w towarzystwie aroyks. Franoiszka 
Ferdynanda wśród dźwięku dzwonów i strza­
łów moździerzowyoh na dworzeo kolejowy. 
Ulice, któremi przejeżdżał oesarz, natłoozone 
były ludem, który witał monarchę pełnymi 
zapała okrzykami. Cesarz pożegnawszy się 
serdeozuie na peronie kolejowym z aroyks. 
Maryą Teresą i jej córkami, oraz arcyks. Raj- 
nerem, a także z innymi osobami, wsiadł do 
wagonu dworskiego i odjeohał z aroyks. Fran­
ciszkiem Ferdynandem o godz. 12 w połu­
dnie do Wiednia.

Zakopy 2 września.
Dziś w południe zakońozono manewry. 

Cesarz wyraził swe zadowolenie z ogólnego 
przebiegu manewrów i dzielnej postawy 
wojsk — przeznaczył też znaczne kwoty na 
oele humanitarne a zaszczytne odznaczenie 
nadał burmistrzów st&rośoie i innym dygni­
tarzom.

Po południa zwiedził oesarz jeszcze 
wspaniale udekorowaną wieś Gabel.

Wiedeń 4 września.
Jak donoszą z Kolina i Kutnej Hory, 

pociąg dworski, którym jeoh&ł oesarz z ma­
newrów do Wiednia, zatrzymał się w tyoh 
dwóoh mi&staoh na prośbę ioh rad gminnyoh. 
y  powitalne przemówienia burmistrzów ce­
sarz odpowiedział wyłącznie po czesku.

Budapeszt 4 września.
Węgierskie biuro korespondeuoyjue z 

powodu, iż dzienniki w rozmaity sposób ko­
mentują podróż br. Chlumeokiego do Szella, 
nadając jej zn&ozenie politycznego faktu, 
oświadcza, że podróż ta nie ma woale poL- 
tyoznego znaoznenia i że br. Chlnmeoki je­
dynie. jn.ko przyjaciel Kolomana Szella, juk 
ooroeznie odwiedził go obeonie w jego 
dobraoh.

Budapeszt 4 września.
Węgierskie biuro telegrafiozne donosi z 

Wiednia, i* prezes węgierskiego gabinetu Ko­
loman Szell zabawi w Wiedniu prawdopodo­
bnie jeszoze przez wtorek.

Uroczystość jasielska.
(Tel. „Gm . Nm .“ )

Jasio 4 września.
Wczoraj został uroczyście odsłonięty 

w parku miejskim pomnik Tadeusza Ko­
ściuszki. Uroczystość przeszła ściśle we­
dle ułożonego programu. Obecność na uro­

czystości dziatwy szkół ludowych, soko­
łów, którzy do Jasła urządzili zlot swój, 
banderyi włościan, która imponująco wy­
glądała, a wreszcie obecność szeregów 
młodzieży gimnazyalnej na uroczystości 
przyczyniły się ogromnie do uświetnień a 
obchodu.

Twórca pomnika rzeźbiarz Tadeusz 
Błotnicki miał w Jaśle dzień swego try­
umfu.

Pod pomnikiem przemówił dr. Adam­
ski imieniem komitetu, burmistrz Metzger 
i czcigodny ks. prałat Sroczyński, który 
dokonał poświęcenia popanika.

Oprócz tego wypowiedział jeszcze 
mowę Ulmer imieniem związku sokołów, 
a bardzo serdecznie chłop Drewniak imie­
niem włościan.

Bardzo pięknie śpiewał chór sokołów 
kantatę, poczem nastąpiła defilada wszy­
stkich uczestników obchodu przed pomni­
kiem. Przechodzące kolejno grupy składa­
ły u pomnika kwiaty, który wśród nich 
tonął.

Nastrój całej uroczystości był nie­
zwykle podniosły, a udział ludu impo­
nujący.

Telegramy i  telefonematy
W ied eń  2 września.

Dziś rano znaleziono w pomieszkaniu 
tutejszego adwokata dr. Schistla siostrę 
jego, wdowę po adwokacie, Maryę Prosi- 
nakową zamordowaną. Schistl wczoraj 
znikł z Wiednia. Dziś popołudniu znale­
ziono Schistla również nieżywego w Re- 
kawinkel. Przypuszczają, że Schistl za­
mordował swą siostrę, a następnie sam 
się pozbawił życia.

Zarządzone śledztwo w tej sprawie 
wykazało, że śmierć Prosinakowej nastą­
piła za jej zgodą. Po dokonanem morder­
stwie Schistel był w swej kancelaryi, któ­
rą dopiero wieczorem opuścił. Dalsze śle­
dztwo w toku.

P o la  4 września. ‘
Z okazyi 25-tej rocznicy powrotu au- 

stryackiej wyprawy do bieguna północne­
go, dano tu wczoraj bankiet, w którym 
wzięli udział prawie wszyscy uczestnicy 
tej wyprawy z hr. Wilczkiem na czele. W 
bankiecie wziął także udział admirał Hin- 
ke, oraz przedstawiciele armii, marynarki 
i władz portowych. Admirał wzniósł toast 
na cześć cesarza, jako wspaniałomyślnego 
krzewiciela wszystkiego, co dobre i szla­
chetne. Hr. Wilczek toastował na cześć 
marynarki.

Ąlefe BAndryn 4 września.
Zaszedł tu wypadek dżumy.

P a ryń  4 września.
Na ulicy Chabrol nie zaszło dzisiej­

szej nocy nic godnego uwagi. Słychać, że 
Guerin i jego towarzysze posiadają żywno- 
wnośoi jeszcze na tydzień.

P a ry ń  4 września.
„Agencya Havasa* donosi z Preto- 

ryi: Zapewniają, że około 2000 Niemców 
ofiarowało rządowi transvaalskiemu swoje 
usługi. W Johannesburgu aresztowano kil­
ku znanych agitatorów a między innym 
Pakermaaa, wydawcę organu uitlaende- 
rów, dziennika ,Leader“ pod zarzutem 
zbrodni zdrady kraju.

K o o B ta o ty a o p o l 4 września.
Sułtan nadał czarnogórskiemu ks. Mi­

kołajowi, obecnemu swemu gościowi, naj­
wyższy order turecki „Iftikar* w brylan­
tach, a ks. Milenie order „Szefakat* także 
w brylantach.

Czarnogórski minister spraw zagra­
nicznych Wukowicz, poseł czarnogórski 
Bakicz i osoby ze świty książęcej otrzy­
mali także wysokie ordery.

W sobotę wieczorem dał suł;an na 
cześć księstwa obiad galowy w swoim pa­
łacu.

K o n s ta n ty n o p o l 4 września.
„Ajencya konstantynopolska* zaprze­

cza bardzo stanowczo doniesieniom dzien­
ników o wybuchu rokoszu w Trypolisie i 
o walkach, jakie rzekomo miały tam być 
stoczone. Tak samo bezpodstawną jest tak­
że wiadomość o groźnem położeniu w Ye- 
menie.

D r e y fu s s .
Ktennes 2 września.

Major Hartmann w dalszym ciągu 
swych zeznań rozbierał na dzisiejszej roz­
prawie pod względem technicznym borde- 
icau i dowodził, że Dreyfuss nie może 
być jego autorem.

Na zapytanie Demange a i Laborego 
oświadczył jenerał Deloye, że. występuje 
Vv procesie wyłącznie w roli technika i że 
nie może zdania swego wyrazić co do wi­
ny lub niewinności Dreyfussa. Może tylko 
powiedzieć, że istniała możliwość wyda­
nia tych dokumentów przez Dreyfussa.

Z kolei wywiązał się bardzo żywy 
spór pomiędzy Deloyem a Laborim.

Labori żądał od Deloya, aby mu wy­
raził swoją opinię o ważności dokumen­
tów, wyliczonych w bordereau.

Deloye głośno krzycząc wyprosił so­
bie to żądanie i oświadczył (wśród wiel­
kiego poruszenia w sal5): „Są w borde­

reau miejsca, które dowodzą, że zdrajca 
by)' poprostu mistrzem w zdradzie i że 
znał bardzo dobrze ważność wydanych 
dokumentów. Gdym czytał bordereau, by­
łem poprostu przerażony* (Senzacya).

Major Hartman oświadczył na to, że 
jeżeli autor bordereau był mistrzem w 
zdradzie —  to w sprawach arlyleryi był 
popi ostu ignorantem.

Następny świadek członek akademii 
Ludwik Havet dowodził, ze stanowiska 
gramatycznego i grafologicznego rozbiera­
jąc bordereau słowo po słowie, zdanie po 
zdaniu, że tylko Esterhazy a nie Dreyfus 
mógł być jego autorem.

lło przerwie odczytano szereg listów 
wymidiiionycb między Gonsem a Piąuar- 
tem.

Labori twierdził, że Gonse nigdy 
wobec Piquarta nie wspominał o scenie 
rzekomego przyznania się Dreyfusa do 
winy.

Gonse na to odpowiedział, że Picquar- 
towi zawsze radził, aby sprawę Esterha­
zego traktował odrębnie od sprawy Drey­
fusa, a następnie skarżył się na to, że li­
sty jego pisane do Piquarta zostały ogło­
szone.

Piquart zaznaczył, że adresowane do 
niego listy w sztabie jeneralnym otwiera­
no i dopiero potem mu oddawano. Listy 
Gonsa do siebie pisane ogłosił dopiero 
wtedy, gdy się dowiedział o skierowanych 
przeciw some machinacyacb.

Na liczne pytania Laborego Gonse 
przyznał, że w istocie niektóre listy adre­
sowane do Picquarta, który wówczas ba­
wił w Tunisie, w sztabie jeneralnym otwie­
rano.

Labori dalej dowodził, że właśnie te 
listy służyły za podkład do owych fałszo­
wanych depesz podpisanych „Sreranza* 
a wystosowanych do Picquarta.

Gonse usprawiedliwiał to tern, że Pic- 
quarta podejrzewał i z tego powodu ze 
względów służbowych kazał listy jego o- 
twierać.

Z kolei zeznawał dawny kolega biu­
rowy Dreyfusa oficer Lamotte i wykazy­
wał, że Dreyfus nie jest autorem borde­
reau. Opierał to twierdzenie na dwóch 
danych: po pierwsze na słowach „idę na 
manewry* którego to frazesu nie mógł 
użyć Dreyfus, bo właśnie w tym czasie 
ministerstwo wydało do oficerów sztabo­
wych cyrkularz, w którym im powiedzia­
no, że na manewry tegoroćzne udać się 
nie mpgą —  a powtóre przyszedł do prze­
konania o niewinności Dreyfusa po ogło­
szeniu rozpraw przed trybuoałem kasacyj­
nym, z których wynikało, że na bordereau 
dodano następnie datę sierpniową, a to 
dlatego, iż wiedziano, że cyrkularz ów wy­
dany został znacznie później.

Na zapytania obrońców Mercier przy­
znał, że cyrkularz taki istotnie wydano, 
twierdził jednak, że wyjątkowo niektórzy 
oficerowie sztabowi mogli się byli udać na 
manewry z wyraźnego polecenia przeło­
żonych.

Dreyfus na zapytanie prezydenta sadu 
oświadczył, że w r. 1894, gdy Du-Paty- 
de-Clam sfałszował datę sierpniową na 
bordereau on (Dreyfus) w czasie pisania 
za dyktatem wyraźnie zapewniał, iż słów 
„idę na manewry* napisać nie może albo­
wiem dopiero w październiku, listopadzie 
lub grudniu będzie mógł odejść.

Demange wyraził ubolewanie, że nie 
zarządzono w tym kierunku śledztwa ści­
słego.

Potem rozprawę przerwano i uchwa­
lono majora Hartmana przesłuchać jeszcze 
w poniedziałek na posiedzenia taj nem.

R eoaeB  4 września.
Kapitan Tavernier dostał wezwanie 

na świadka. Przesłuchiwał on w ostatnich 
dniach choiego Du-Paty-de-CJama i sądo­
wi reńskiemu da w razie potrzeby wyja­
śnienia co do niektórycl szczegółów ze­
znań Du-Patego.

R eon ea  4 września.
Dziś /ano o godz. 7 1/, rozpoczął na 

posiedzeniu tajnem swoje techniczne* wy­
wody major Hartman. Na jawnem posie­
dzeniu przesłuchano świadka, niejakiego 
Ozernuskiego, który opowiadał, że u pe­
wnego obcego dyplomaty widział spis 
szpiegów, jakich mają obce państwa we 
Francyi. Na spisie tym było także nazwi­
sko Dreyfussa. Zapytany przez obrońców 
o nazwisko tego dyplomaty, świadek od­
parł że wymienić je może tylko na tajnem 
posiedzeniu.

Labori zabrawszy następnie głos, za­
atakował komisarza rządowego 0afnere’a 
za to, że ściąga świadków z zagranicy na 
obciążenie Dreyfussa — Czemuski jest bo­
wiem obcym poddanym. Obrońca na to o- 
świadczył, że i on będzie musiał zaapelo­
wać do zagranicy i postawi wnioski za­
pytania państw obcych w drodze dyplo­
matycznej, jakie dokumenta im wydano i 
kto je wydał. Czernuski będzie raz jeszcze 
przesłuchiwany pod przysięgą.

P a r y ż  4 września
„Figaro* dowiaduje się, że w razie 

zasądzenia Dreyfusa będzie wniesioną 
pre ’ ba o ponowną rewizyę procesu. Dla 
poparcia jej mieli już obrońcy zebrać 27 
unieważniających motywów

Z rynków towa/owycn.
Lwów dr. 4 wrześnir (Pnedrus z urzędowej 

„GMOty Lwowłkiej): f  u  iea gotowa 8*25 do 8*5 \ pne- 
nioa gotowa nowa 7*75 do 8*00, żyto gotowe 5*90 do 6 20, 
żyto gotowe na terminy 5-75 do 6 —, owies obroezuy go­
towy 5*50 do 6"—, owies Jwy luk na terminy —-— do 
—' —i jęoamień pastewny 5-25 do 5 .0, jęozmien biowarn. 
0-— do 0 —, grooli do gotowania 6-2o do "-75, wyka 4-40 
do 4*60, nasienie lniane —-— do — , nasienie kono­
pne — , do — , bób — do — , bobik 4.40 do 
4*60, hreezk 7-"5 di 7*50, koniczyna, czerwona galicyj­
ska 42-— do 46-—, biała 30-— do 3 5 tymotka —
do —-—, szwedzka —•— do —■—, kukuriu i stara 0-—
do O-—, nowa — do—-—, elimiel stary —•—, do — , 
nowy a 65 kilo — do — —, rzepak 10-25 do 10-50, 
groch pastewny 5‘26 do 6*25, do gotowania 6*25 do 9-75.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-50 do 18 —, 
n* terminy 16-2o do 16-75, warranty —-— do —■—.

Wiedeń dnia 4 wrzeżnia.
Notowano wcaoraj pszenicę na wiosnę 8.86 do 887, 

pszenicę oa maj-ezerw. 0‘—do 0 - -,na  jesion 8-84 do 8-86, 
zyto na wiosnę 0-00 do 0*00, na maj zerwiee 0.— do 
0*— na jesień 7-20 do 7-21, kokarudia a. naj-ozer- 
wiec 0-— do 0-—, na sierpien-wrz^sień 5-24 do 5 25, na 
wnesień-pażdziernik 5 39 do 5*40, na maj-e zerwiee 1900 
r. 5*45 du t>-46, owies na wiosnę 0-00 do 0-00, owies na 
jesień 5-78 do 5-79, rnepak na sierpień-wraesień 12 25 do 
12-35, olej rzepiif owy na wrsesień-grudzień 32-— do 83-—.

Tendencj słaba.
Pogoda. piękna.
Budapeszt dnia 4 wrześni;
Notowano pszenicę na wrzesień zł. &-41 do 8-43 

na październik 8 45 do 8*46, na kwiecień 1900 rokn 8-7£> 
do 8*75. żyto na maj 0-— do 0-—, na październik 6-64 
do 665, na kwiecień 1900 roku 6-92 do 6-93, owies na 
październik 5‘24 do 5 25, na kwiecień 5-54 do 5 55 kn- 
kurndza ua ’ zesień 4-88 do 4-90, knkurndsa na ’ maj 
1900 r. 5-15 do 5-16, na październik 0 — do 0- rzepak
na wrzesień 11 75 do 11-85, ua sierpień 1900 rok u ____
do —•—.

Oferty mierne.
Chęć kapną i iba.
Tendeneya spokojna.
Pogoda: ciepło.

”■  ̂  ; . : x r .......

Nadesłane.
/-a rqlir,li-; redikcrs n<e odpowiada).

Dr. Władysław Bylioki
Dooent położni ot wa i ginekologii 

na wydziale lekarskim nniw. lwowskiego 
p o  w r d c i ł

i ordynuje od 3—6 przy ul. Końoinszki 1. 7.

Po 25-letniej prakt>oe w ateTerze deu- 
tystyoznym bł. p. 3. Weissa i Dr. A. Weissa 
otworzyłem własne atelier przy nl. Kopernika
1. 8 I piętro. Z głębokim szacunkiem

Emil Pordes.

Z Krakowa otrzymałem, dopiero wieozo- 
rem, nie mogąc zdążyo o godzinie oznaczonej. 
9 b. m. możhwem,—przyjazdu w nawiasie w 
tygodniu doniosę. List post. rest. otrzymałem 
znaki odwrotne od dzisiaj.

Soiskam M. J. 3 ze Lwowa.

Z g r u /b a , .
Student, który wozoraj jadąc dorożką 

zgubił płaszoz, raozy się zgłosić po odbiór te­
goż. Wiadomość w drukarni PiU<=ra i Sp Ły­
czakowska 1. 3.
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J  A N - L A -  M I C H Ę
przez 8. Bobće

(Ciąg dalszy.)

Prawda. Udam się więc prosto do pa­
na BoniYard. Lecz przepraszam, ż© zapytam, 
dlaczego pan nie idzie ze mną?

— Dlatego, ii musiałbym dać przyja­
cielowi niejakie wyjaśnienie, a wolą wpierw 
sią namyśleć. Wreszoie każę zaprząda do po­
wozu ; liberya i list będą pani gwaranoyą.

XVI.

Jak wiemy, Jan la-Miohe udał się do 
swego sająoia około dziesiątej wieosór.

Zeoernia przy drukarni „Messager de 
1’Aurore* mieśoiła się w podwórzu. Praco­
wało w niej trzydziestu zuchów, ubranych 
w tradyoyonalne bluzy powalane, rozmawia­
jąc, blagująo, z rytmioznem przestępowa*

mem z nogi na nogę, przywiąaanem do tej 
praoy.

Wszysoy byli młodzi, oprócz zarządza­
jącego, ojoa Polastron, staroa przeszło sześó- 
dziesiątletniego, który lubił swoioh podwła- 
dnyoh i serdecznie się z nimi obohodził.

On najpierwszy spostrzegł zmartwioną 
minę biednego Jana la-Miche.

— Hej ! oudzoziemieo! — rzekł — roz- 
pogodś no czoło!

— Oo pan mówi?
— Do lioha; mówię, ż© masz minę po­

grzebową.
— Nie zawsze można być wezołym...
— Oh! ja wiem, co mu jest — odezwał 

się jeden z kolegów.
— Ty zawsze wiesz wszystko, dowcipny 

— rzekł Jan z ironią.
— Nie trzeba być na to dowcipnym... 

Obchodzisz mnie, więc się dowiaduję — a po­
znałem dwóch twoich sąsiadów...

— Dwóch sąsiadów ?
— Tak, i powiedzieli mi, że masz zmar­

twienie serdeozne.
— Którzy to sąsiedzi?
— Oskar Piloche, zwany Fenomen i we­

soły Pifonet!

— Winszuję — rzekł Jan la-Miche — 
ładne masz znajomości.

— Słuohaj-no, Janie la-Miche, i uważaj 
— odezwał się zarządzająoy. — Jeżeli oier- 
pisz przez kobietę, to twoja wina. Nie umiesz 
z nią postępować. Skoro kobieta traktuje nas 
z góry, to dlatego, że ją stawiamy na piede 
stale... Zdaje mi się. że znam twoją ukooha- 
ną; blondynka, prawda? Otóż, jeżeli oię 
zwodzi, flirtuj z brunetką; to najlepszy 
sposób!

Wszystkie te gadaniny do rozpaozy 
przyprowadzały Jana. Na szczęście wejście 
sekretarza redakoyi konieo im położyło, i 
jakiś ozas zeoerzy praoowali w milozeniu, 
pozostawiając w spokoju nieszczęśliwego ko­
legę.

Jan la-Miohe oierpiał okrutnie.
Zdawało mu się, że gdyby mógł iść, 

biedź gdzieś bez celu, to to uspokoiłoby jego 
nerwy.

Marzył nawet o koniu apokaliptycznym, 
któryby go uniósł w sfery fantastyozne, jak 
bohatera z ballady niemieokiej.

Nastała przerwa w robooie, poszli do 
restauraoyi noonej. Jan chmurny, nie prze­
mówił do nikogo, pił tylko oiągle jeden po

drugim kieliszek koniaku, podozas kiedy jego 
koledzy jedli mięso, ser i ohleb.

Powróoili potem do praoy, która trwała 
do szóstej godziny rano.

Wtedy Jan la-Miche wyszedł i pospie­
szył zobaozyó, ozy matka jego była już przy 
swoim straganie.

Zastał ją przy robooie i uścisnąwszy 
się, oboje robili sobie wyrzuty za brak we- 
sołośoi.

— Co ohoesz, synku — rzekła matka 
Friooteau — masz zmartwienie, ja to rozu­
miem, leoz trzeba sobie perswadować. Nie 
pierwszy ty, uozoiwy ohłopieo, pokoohałeś 
dziewczynę nie wiele wartą. Powinieneś so­
bie powiedzieć, że takie uezuoie ubliża ozło- 
wiekowi z sercem.

— Niestety! matko, oiągle sobie to po 
powtarzam, a miłość pomimo to siedzi w ser­
cu. Co ja za ozłowiek jestem, kiedy nie mogę 
zapomnieć tej, którą kooham, ohoó wiem, że 
niegodna mojej miłośoi ?

— Dużo jest takioh, jak ty, którzy tra­
cą głowy dla takioh dziewoząt, jak Marya 
Lenoir. Cierpią przez nie, a pomimo to ko- 
ohają... Spodziewam się, że będziesz miał wię­
cej rozumu i odwagi, niż tacy...

— Wiem dobrze, czego wymaga moja

godność. . .  Wszelako, może my za suro­
wo Maryę osądziliśmy ? Pozory tak oaęsto 
mylą!

— A wiesz gdzie noo przepędziła, twoja 
panna Lenoir ?

— Nie—odparł Jan i zbladł jak papier.
— Otóż i ja  nie wiem; to tylko wiem, 

że nie była u siebie i że lokaj w liberyi zie­
lonej przyjeohał po jej rzeczy. Byłaby się 
może zadowoliła tobą, gdyby nie znalazła 
ozegoś lepszego; lecz przełożyła bogatego 
opiekuna, nad uozoiwego robotnika na męża. 
Widzisz, biedny ohłopoze, że nie pcwinieneś 
myśleć o niej...

Jan wydawał się zupełnie spokojny.
Kolory na twarz mu powróciły i zwy­

kłym tonem odezwał się do matki przy­
branej :

— Słowo daję, mamo, że masz racyę; 
to, coś mi powiedziała, wyleozyło mnie kom­
pletnie z tej śmiesznej namiętnośoi... Do wi­
dzenia, mamo. Pójdę, zjem śniadanie i spać 
się położę.

— Idż, moje dziecko; oietaę się, żeś taki
rozumny.

(O. d. a.)

Boże zbaw Polskę!
Prześliezna ehromoiltogruflu na kar 

knie, wielkości 14/i« entmtr., przedstawia­
jąca Xajśw. Maryę Pannę Caęstoehow­
aka, otoczoną herbami Litwy 1 Rusi, 
wbardzo wiemem wykonaniu. — Na od 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 złr

IIUID g a p ili  KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. IIMOWHO
w Krakowie.

Tamże wyszły:
Fotografia N ajfw . M. P . Ostrobram­

skiej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie Modlitwa za nawró­
cenie nieprzyjaciół Polski Cena 15 et. 

Polecenie naszej Ojczyzny B ogn, uło­
żył kapłan sakonnik. Cena 5 et. 

Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 3 et 
Modlitwa za naród nasz 1 brael prze­

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 et.

Lodownie pokojowe
drezdeńskie znakomitej 
kon8trnkcyi od złr. 24'—. 
podwójne od złr. 35'—, 
Maszynki oryginalne ame­
rykańskie do robienia lo­
dów na litr 1, 2, 3, 4 po 

złr. 5 50, 6-50, 7 50 i 9 50. Żelazka d„ 
andrstiw lane złr. 4-25, kute gładkie zł. 
5’—  Klatki w wielkim wyborze na wszel­

kie eeny — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Mar; teki 1. 9.

CROBSE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

KLATKI na papugi po złr. 9 —, U ’—, 
15'—, 18'— i 35'—. Klatki na dro­

bniejsze ptaki od złr. 150 do 3’— złr. 
poleca Piotr Chrząstonski, handel łelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY z calem 
urządzeniem lab bez tegoż, Jest 

pod korzystnymi warunkami do sprze­
dania lub wydzierżawienia. Bliższe 
szczegóły udziel skład aparatów fo ­
tograficzny eh W Pana Edmunda Brod- 
kowsklego. Lwów, Batorego 22.

światowe sławne są moje prawnie o- 
chronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy­
słaniem 30 cL markami. J . Angen- 
fe ld , c. k. właściciel przywilejn, Wie- 
 deń, IX  Tttrkenstragse 4.

Z!

Kto dostarczy
górno - śląskiej firmie rżniętych, 

anoiastyoh bali somowych i jodłowych 
objętości lł/ i t , , » / „  cm. długich na
3 do 12 ewentualnie do 14 metrów? Ce­
ny z doliczeniem cła dowolnej granicy 
kraju uprasza się nadsyłaó pod: „B . O. 
4095“  do Rudolfa MoBse’g o , W roeław.

SADZONKI TRUKAWEK w różnych 
prawdziwych odmianach dostarcza naj­

taniej Julian br. Brunicki, Podhoroe p. 
Stryj. Spis i cenniki na żądanie wysyła.

LA T A R K I, płaszcze i kiszki gnmowe, 
wszelkie przybory dla kolarzy, poleea 

najtaniej T a d eu sz  C hristow ie*, skład 
rowerów, Lwów, ulica Akademicka 1. 13.

OGRODNIK z domów pierwszorzędnych 
dobrze polecony, poszukuje posady. 

Kunder. Lwów, Karola Lndwika 29.

ZYBLIKILW1CZA 40, nsnrzeeiw skwe­
ru, 6 pokoi z nyżą, kuchnią i

kiemi innemi 
do wynajęcia

_  x - wszsl-
przynależytośoiami zaraz 
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PRAKTYKANTA
nicznej przyjmę. 

Lwów.

do pracowni meeha- 
boehnik. Długosza 8 

844

POSZUKUJE się zdolnego energicznego 
ekonoma na wikt lub ordynaryę. Zgło­

sić się pod adresem : Mierzeński, Dubo
wica p. Wojniłów.

w paście, znaną od roku 1888. poleca i 
w tym roku

Seweryn Blacho wski
aptekarz w Kozłowle.

1 kilo 45 ot.; 100 kilo 40 złr.

Mowośó! Pigułki
z tej samej pasty,
-  /  5(5 klg.
st 1 kilo. Certyfikaty konieczne dla gmin
70 ct., do

1 klg. do 10 klg. po 
60 et., wyżej go 55 ot.

wspólne. 3991

Ulgę 1 radykalne wyleczenie
znajdą osoby oierpiąoe na

HIR0K0I1Tprzez użycie 
Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wewiórskiego i Enrbara. 
Krakowie w aptekaoh pp. Wissniew-

Rasowe bydło,
trzodę chlewną, owce

sprzedaje
Zarząd dóbr Kończaki Stare 

poczta Horoianka.

Pierwszorzędny

I T
. (zatład nantowo-wycliowawczy)

dla uozniów szkół średnioh uozę- 
szoząjąoyoh do szkół publioznyoh 
i prywatystów. Zgłoszenia przyj­
muje M. Rybotyckl we Lwowie, 
przy ul. Akademickiej 8, II. piętro.

AA.AOjtwmc TT aptOAnuii wJBmD
skiego, Redyka i Trauezyńskiego.

! starannie opakowane wysyła w 6 
' klg. koszach poczt, po złr. 2 20 

za pobraniem.
Carl Yldorzsky, właśoioiel winnic 

w Bókćs-Csaba (Węgry).

Koce na konie, własnej roboty, z ow 
i t u u w  tzej wełny, duże, ładne, w pasy 
essrne z pąsowem lub z iółtem , po złr. 
6-50 sztuka. Dwór Upazyn-Brieźaay.

(Prudnik ni* b^dzi* plMonj).

OBWIESZCZENIE.

Jesienny nart na koń
w Krakowie.

W dniu 22. września 1899 r. rozpo­
cznie się w Krakowie jesienny pięcio­
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odby­
wać się bęizie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znaj­
dą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w stajniach prywatnych, do­
mach zajezdnych i hotelach,

Dnia 26 września 1899 (wtorek) odbę­
dzie-się główny jarmark na konie wło­
ściańskie na plaen , Groble".

Magistrat stał. król. Krakewa
dnia 18. siorpni* 1899. 3975

Słabość m ęską
skutki szczególniej ta j ny  eh grzechów 
młodości oraz innych nadużyć mszoząr 
eych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, pouoza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilnstr.:

O  Dra Bctan’a *««
chrona własna

Cepa wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Tys ąoe znalazło w niej o b j a ś n i e n i a  
swych cierpień, a za użyoiem kuraoyi 
w książce tej zaleconoj. z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  męską.  Za nadesłaniem frano
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Yerlagz-Magazm 
L e i p z i g„ Neumarkt 34) w Niemczech.

Intendsag des k. und k. 11. Corps. 
Zu Nr. 6302/99. 3998

A v iso .
Bei nachstehendeu Milit&r - Sanit&ts Austalten werden gu 

don angof&hrten Tcrmincn folgende Sicherstellungs-Verhandlun- 
geu stattfinden and zwar:

A ) Dk» SlcborgtellDBg der tralteurm&sslpten 
VerkAatlgong:

beim Truppen-Spitale in flfosty Wielke am 21. Sept. 1899 
„ „ in Brody am 22. September „
,  ,  in Stanislau , 2 8 .  ,  „
, , in Zborów ,  2. October „
,  „ in Brzeżany ,  0. „ ,
_ „ in Trembowla , 10. - ,

3
U0hw to ■

1
li
«so
ł
«

S )  Dle Slcherotellnng der Relnlgang and Aas- 
beseerang der Spitale- and KrankenwAecbe:
beim Truppen-Spitale in Mosty Wielkie am 21. 1 September

,  in Brody ,  23. | 1899
Die uftheron Bedingungen kónnen den bei den Verhandlnng- 

stellen and bei der Intendanz des 11. Corps. erliegenden Be- 
dingnisbeften, danń deń allerorts affiiobierten Yollinhaltliehen
Knndmachnngea , welche anch in der , Gazeta Lwowska" uud
,Czernowitzer Zeitung* yęrlantbart worden, entnommen werden.

Lemberg, am 1 oeptemoer 1899.

Von der Intendanz des k. und k. II. Corps.

Z M I A I V A  L O Ł A L U 1 |
M AGAZYN JU B ILE R SK I pod firmą:

KAROL YOLKER, I S Y I
został przeniesiony z placu Maryaekiego

na ulicę Karola Ludwika 1. 3
(gmach galio. Towarzystwa kred, ziemskiego). 3939

Unia Monachium — 
Kufataln — Saloburg — 

Wiedeń.

Od dawna słynny Z a k ła d  w o d o le o z n io z y  do 
natural. le o ze n la  w sze lk lem l sposobam i.
Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele 

świetlane, powietrzne i sło- 
neozne, kąpiele solankowe,

| R  mułowe, ziołowe, piaskowe,
z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarzad kąpie­
lowy, Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zlmmermaua (przedt. w kąpielach Thalkircnen).

I

| - ^ j 7- do óbrazów i swieróiadet, jakoteż ozdo- 
-M- m~m I I I  by kłooone wykonuje, oraz wszelkie przed­
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Wąlenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artyatyozno-pozłptnjozy.

jo e o e o e o e e o e e t ,

KsnąiiĘiY
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Bóżowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1*20, z łabędziem złr. 1/60.

WODA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. w

i m i  M i i i m w
usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.

Cena 60 centów. ____

JAN IB M T 0 W KZ
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika B, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze­
myślu Franciszkańska. 24; w Czerniowoach Bynek 2. m

3 0 f » e o o e e e e e * » f > o o e e e o e o e < y

fx a x a x a x a x w K  ^ x o x a  x o x i m x o x  •

0. k. nprzyw, galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddziar depozytowy

przyjmuje wkłady i w'ypłaoa zaliozki na raohunek bie- 
iąoy, przyjmuje do j trzech o Wania papiery wartośoiowe 
i udziela ua takowe i taliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytno yj zagranioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
" i* ife  D e p o s i t s )

Za opłatę 2i io 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stało w ej kasie panoernej sohowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie prz» Kjhowywaó może swoje mieuię lub wa­
żne dokumenty. ~W tym kierunku poozynił Bank hipo- 
teozny jak najd alej idąoe zarządzenia.

Przepisy o> inossąoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać możnA bezpłatnie w oddziale depozj towym.

S xo xxo xm i x b « ix a x o x a x x x x x x x S
-  — —  i— m :

Mi l O A Z T N  » 6 D
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ

L W Ó W , p U «  K a p it u ln y  1. r

poleoają w wielkim wyborze kapelusze damskie po oenaoh rJp 
umiarkowanyoh. Oryginalne modele paryskie.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane aą podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Foeiąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :
osobowy

pleszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz
a

osobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz.

osobowy
pospieszn.

osobowy

610
6-50 
710
7-40
7-55 
7'44
8-05 
8'15
9-00 

11-15
11-55 

1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2-36 
515

5-40 
o 55

n s
6-20
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
9-65

10-10
1008

10 25 
10-30
12-10 
12-30
2-16
306
3-30 
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25 
9-35

945
9-53

10-10 
12-50
1-55 
}-08
2-15 
2-45

2-55

3-05 
315 
3-20 
3-26 
5.26

TS?
9-40

6-50 
700
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-85
9-11 

10-40

10-50

U-10

pospieszn.

osobowy

11-32 
■50 

2-36 
4-10

12

5-60

Br*.

z Czerniowiee, (Ickan, Jsss) Stanisławowa 
z Brznehowiee tylko od 7 maja do 10 września
* Zimnej wody „ „ 
z Janowa
z Lawooznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryia 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
s Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iokan, Czerniowiee i Stanisławowa 
z Janowa
* ^™tkowai Wi«dnia, Berlina, Wrocławia, Sanoka
z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławoezneg* tylltó od 

1 lipea do 15 września 
z Ickan, Bukaresztu, Jasi, Husiatyna
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Husiatyna m  

dworzec Podzamoze J "
z Pedwołoczysk itd. jak wyżej na dworze* główny 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozo w* 

dów na dworzec Podzamoze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambor*, 
Chyrowa

7, Ickan, Suozawy, Radowieo, Kozowy, Pod wysokiego, 
z Janowa od 1 do 31 mąja i od 16 do 30 września oodsiennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele 1 święta 
z Brzu-jhowiec od 7 mąja do 30 ozerwoa i ed 16 sierpnia do 

10 września codziennie 
z Brznehowiee od 1 lipea do 15 września Codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Taraowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 ozerwoa do 16 wr<eśma 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczów* 

Sanoka, Pesztu '
z Iokan (Bukaresztu, Jass, Gał tul Suozawy, Keso#y, Podwts 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczynies u- dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Lawocznege (Pesztu) Chyrowa 
z Skolegó, Stryja, Kałuzza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Constaney, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki Jarosławia 
z Podwołoozysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzaineze 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworaeo główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka -•

Pociąg odchodzi zc Lwowa;
do Ławocznego (Muukaoza, Pesztu) Borysławia 
do Pedaołoozyek (Ki)owa, Odessy) Brodów, Kezowy a dworca 

głównego
do Iokan (Gałaou, Jass, Bukaresztu) Pod wysokiego, fiosewy, 

KórosmezS, Husiatyna, Radowieo, Kimpolunga, SucMery 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kosowy ■ djroro* 

Podzamoze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lnbaosowa praea

Tavj>a)atw DnWa d A tar CL Vtulhr7Ai>Sa AlaLi pr26£. THH6 Wj
nów

aaiWAWTia uainuaJ AJUU1
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prz 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przez Tarnaw 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Lawouanago ed

1 li psa' do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniee Husiatyna- Kęsowy 

Grzymałowa z dworca głównego ,
do Ickan, Sopowa, Berhometn, Radowiec, Suosawy 
do Podwołoo ysk, Biodów, Kopyczynlee, Hisiatyna, Kosowy, 

Grzymałowa z dworea Podzamoze ’
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaesowi 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrsaś. tylke w niedsiela i świąt 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów s dworca głównegc 
do Podwołocsysk itd. j. w. z dworca Podzamoze 
do Brznehowiee od 7 maja do 10 września w niedslele i święta 
do Iokan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. Husiatyn- Kfiros- 

móze, Serethn (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa srzai 

Jarosław, Jasła praea Rzeszów, Chabówki praea Haeiiów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 wraeśnia 
do Janowa od 1 maja do 30 wraeśnia 
do Zimnej wody tylko od 7 mąja do 10 września 
do Brznehowiee tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do Iokan, Radowiec, Kimpolunga, Sncsawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Warszawy) Mttsli 

Laborcz (Pesztu) Orłowa prze* Tarnów od 15 eserwoa' do 
15 września

do Janowa od 1 czerwoa do 15 września tylko w dute powsz
do Ławocznego (Munkacza, Pesatu) Chyrewa, Kzłuiza
do Sokala i Rawy ruskiej
do Tamopela z dworoa głównego
do Tarnopola z dworoa Podzamoze
do Janowa od 1 października do 39 kwietnia
do Janowa od 1 do 81 maja i od 16 do 30 wneśuia oodzbnuu
do Janowa od 1 ozerwoa do 15 września w niedziel* i święta
do Iokan (Jass, Gałaozu) Husiatyna, Kałusza, Sseparowieo-Ru.

Nowoaielioy, Berhometu, Seretu, Radowieo, Suee iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa. Sambora,'Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza pracz Przemyśl, Jasłu Chabówki 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa * 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoozysk itd. j. w. a dworoa Podzamoi 
do Krakowa (W.ednia, Wrocławia, Berlina) 
do Iokan (Bukaresztu, Constaney)
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, 1— iiaa K* łB 
do Btznehowie od 7 maja do 10 września

UWAGA, Czat irodkouo-europytki róin i sś( od ezazu Uoo%zzkżqfo o 36 mi­
nut a mianowicie'. 12 godzina *o czasie irodkozoo-enropejzkm  — 12 g*in. X  mm 
czazu Iwowzhiego.

Nocne godziny od 6 00 wieczór do 5-59 rano, odznaczone 8} ezarm. , ramka­
mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Kraziokich l. 5 
udziela wyjaimeń w sprawach kolejowych, sprzedaje wzzeOnego rodzaju bilety jazdy 
i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Na czasie!!! Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 
do gaszenia ognia Hydronety jako sikawki ogrodowe

io cenacN najniższych
polecają Friedrich & A. Beacock

Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa, 
o— — — o— ■ — — ■ ■ i a a m—

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


